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JAPOŃCZYCY oświadczyli Angli 
kom w czasie rozmów na temat sy 


tow, że „w dzi A czasach 
zbrojnych nie poprzedza już 
wypowiadanie wojny”. 


wezwania pomocy. 

Ale w stosunkach międzynarodo- 
wych dotychczas obowiązywały in- 
ne metody i ery. 

Doktryny napaści nie było. Po- 
stępków szpeitnych wstydzono się— 
pozorowasio je z mniejszą lub więk- 
szą zręcznością. n 

dapończycy otwarcie głoszą dzi- 
słaj doktrynę napaści. G 

x 


Oparcie 
nie do zastąpienia 


Czego nas uczy imponująca 
postawa narodu 
(Patrz artykuł wstępny oa str. 8-ef) 


Broń do N. Zelandji 


LONDYN, 8.7. „Financial News“ 
dowiaduje się, że istnieje zamiar u- 
dzielenia przez rząd brytyjski spe- 
cjalnych kredytów eksportowych 
na wywóz broni i artykułów prze- 
mysłowych do Nowej Zelandji. 

Nowe kredyty udzielone byłyby 
niezależnie od sum, przewidzianych 
na pomóc kredytową dla państw 
sprzymierzonych. 


Żadnych zobowiązań 


Bałgarji wobec Rzeszy 
SOFJA, 8.1. 


było mowy o zawarciu jakichkol- 
wiek układów lub przyjęcia zobo- 
wiązań między Rzeszą a Bułgarją. 


W kilku słowach 


— Paryski „Petit Journal“ w na- 
stępujący sposób oblicza siłę mary- 
narek wojennych poszczególnych nio- 
carstw na Dalekim Wschodzie: W. 
Brytanja 120 tys. ton, Holandja 50 
tys. ton, Francja 40 tys. ton, ZSRR 
80 tys. ton, Stany Zjednoczone '(flo- 
ta pacyficzna) 1 miljon ton, razem 
1240.000 ton. Japonja rozporządza flo 
tą e wyporności 860 tye. ton. 

— Burmistrz Nowego Jorku La 
Guardia wygłosił na otwarciu wy- 
stawy ehińskiej, zorganizowanej na 
rzęcz funduszu pani Czang-Kai-Szek, 
przemówienie, w którem wezwał iud- 
ność Stanów Zjednoczonych do przyj- 
ścia z pomocą Chinom. Poddając kry- 
działalność dyktatorów, którzy 
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szanie praw ludzkich nie może trwać 
długo, 

granicy urugwajsko - brazy» 
lijskiej władze Arda Misc u GÓRE 
dejrzanych osobników, którzy, jak 
wykazała rewizja, wieźli większe ilo- 
ści narodowo - socjalistycznej bibu- 
łu propagandowej. 

— Sułtan Maroka, Mahomed Ben 
Youseof, który odbywa podróż po 
Francji, oficjalnie zapowiedział swój 
przyjazd do Strasburga w dniu 1i 
lipca, Z okazji przyjazdu sułtana w. 
Strasburgu odbędzie się wielka re- 
wia wojskowa, ; 

— Fala upałów, która od dłaższe- 
go czasu utrzymuje się na północy 
Stanów Zjednoczonych, spowodowała 
w ciągu jedngo dnia śmierć ok. 80 
osób na skutek porażeń słonecznych. 

— Prezydent Roosevelt zatwierdził 
plan amerykańskiej ekspedycji polar- 
nej, jaka pod kierownictwem Roman- 
dora Byrda wyruszyć ma na Antark= 
tydę w jesieni bieżącego roku. Ekspe- 
dycja,.która korzystać będzie z dotas 
cji rządowej w wysokości 340 tys. do- 
larów, objąć ma w posiadanie, w iè 
mienia Stanów Zjednoczonych, okoli- | 
ee Antarktydy, zbadane przez po- 
przednią wyprawę kom, Byrda, 


; 
$ 
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Za sir. 1 — 9$ odpowiada Sl. Grek Warszawa ul. Tamka 46. 


ZJENNIK NARODOWY 


nioski generalne 


Z wielkiem zainteresowaniem 
przeczytaliśmy artykuł p. Witol- 
da Ipohorskiego - Lenkiewicza w 


„„Gazecie Polskiej” z ub. soboty 


p. t. „Kościół a konspiracja”. Ar- 
tykuł ten bowiem stanowi wy- 
mowny dowód, jak pożyteczny 
może być „choc de controverses”, 
skąd „jaillit la verité”, jak poży- 
teczne jest istnienie kilku obo- 


w ocenie organu O. Z. N. 


zów politycznych i ideowej wal- 
ki w społeczeństwie. 

Oto p. Ipohorski-Lenkiewicz 
właśnie w ostrej polemice ze 
Stronnietwem Narodowem docho- 
dzi do sformułowania kilku za- 
sad, mających znaczenie ogólne, 
powszechne. Nie zamierzamy tu 


mieszać się do polemiki organu 
prasowego OZN ze Stroniectwem 
Narodowem. Natomiast chcemy 
zacytować z pełną aprobatą te 
uwagi, których wartość polega na 
tem, że mają sens generalny, w 
stosunku do wszystkich stron- 
nictw i obozów. 


Przemożna Wspomożycielka Wojska Polskiego 
Breve Ojca Świętego o koronacji Najśw. Marji P. Jazłowieckiej 


W niedzielę, dn. 9 b. m, w kapli- 
cy zakładu ss, Niepokalanek w Ja- 
złowcu, podczas uroczystej korona- 
cji cudownego posągu N. Marji 
Panny, której dokona ks. kardynał 
dr. Hlond, Prymas Polski, będzie 
odczytane następujące breve Stoli- 
cy świętej: 

PIUS PAPIEŻ XII KU WIECZNEJ 
RZECZY PAMIĘCI 

W miejscowości zwanej Jazłowiec, 
w archidjecezji lwowskiej obrz. łac., 
w kaplicy, która jest własnością 
sióstr, zwanych Córkami Niep. Po- 
częcia, doznaje osobliwej czci posąg 
Najśw. Dziewicy Niepokalanie poczę- 
tej, wsławiony łaskami i cudami za- 
równo w czasach ostatniej wojny €u- 
ropejskiej jak i w trudach codzienne- 
go życia, powierzony obecnie. pieczo- 
łowitej opiece Sióstr Niep. Poczęcia. 

Wierni wszelkiego stanu z całego 
narodu polskiego napływają do tego 
świętego miejsca, zwłaszcza zaś wie- 
lu ze znakomitego wojska polskiego, 
otaczając szczególną czcią N, P. Ma- 


rję, jako swoją przemożną Wspomo= 
życielkę, aby cuda czyniącą Dzewicę 
o pomoc prosić lub za doznane łaski 
Jej dziękować, 


Kiedy więc teraz dla tejże przyczy- 
ny arcybiskup lwowski obrz. łac. 
przedstawia uprzejmie pokorną proś- 
bę, aby — mocą władzy papieskiej 
tenże posąg Niep. Dziewicy uroczy- 
ście złotym diamentem ukoronować, 
gdy w tenże sam Sposób życzenia te 
popierają swemi prośbami kardynał 
świętego rzymskiego Kościoła Pry- 
mas Polski, razem z kardynałem św. 
rzymskiego Kościoła, protektorem w 
kurji rzymskiej Zgromadzenia Sióstr 
zwanych Córkami Niepokalanego po- 
częcia, również Nuncjusz nasz Apo- 
stolski w Polsce, arcybiskupi | bišku- 
pi tejże Rzeczypospolitej, także Na- 
azelny Wódz polskiego wojska, sena- 
torowie i posłowie naródu, doktorzy 
Uniwersytetu Warszawskiego i se 
minarjów — My ze swej strony chęt- 
nie przychylamy się do tychże życzeń, 
aby powiększyć cześć wszystkich Po- 
laków dla Bożej Rodzicielki, 


Przeto  wysłuchawszy kardynała 
św. rzymskiego kościoła prefekta 
kongregacji św. Obrzędów, pismem 
niniejszem  powierzamy tę sprawę 
Czcigodnemu Bratu Arcybiskupowi 
Lmowskiemu łac. obrz. aby w dniu 
obranym według swego uznania, we 
wspomnianej kaplicy Sióstr zwanych 
Córkami Niep. Poczęcia w miejsco- 
wości Jazłowiec po uroczystej mszy 
św. nam osobiści lub przez innego 
Duchownego w godności *Mu równe- 
go a przez Niego wyznaczonego, we- 
dług przepisanego obrzędu i rytuału 
posąg Najśw. Marji Niepokalanej w 
Naszem Imieniu i mocą Naszej Wia- 
dzy zachowując wszelkie przepisy u- 
roczyście złotym djamentem ukorono- 
wał, Na to łaskawie zezwalamy nie 
wątpiąc, że ten święty czyn wyjdzie 
na dobro religji i ku duchownemu po» 
żytkowi całego katolickiego społeczeń 
stwa owego narodit, j 


Dan w Rzymie u św. Piotra pod 
pierścieniem Rybaka dn. XXIV mà- 
ja, roku MCMXXXIX, pierwszego ro- 
ku naszego pontyfikatu. 


Turcy gotowi bronić Suezu 


tak same jak Dardaneli 


STAMBUŁ, 8,7. Polemika prasy 
tureckiej z dziennikami niemieckie- 
mi i włoskiemi, wynikła z powodu 
zawarcia przez Turcję układów z 
Anglją i Francją oraz z okazji przy 
łączenia Hatayu do Tureji, trwa 
bez przerwy, 

Na groźby niemiecko - włoskie 
pisma tureckie odpowiadają oskar- 
żenwiem Berlina i Rzymu o zamiary 
agresywne w stosunku do Batka- 
nów i kraju Bliskiego Wschodu. 


Deputowany Hussein Dzahiq Yał 
czyn zamieścił w „Yeni Sabah“ kil- 
ka artykułów, wyświetlających sta- 
nowisko Turcji w obecnym kryzy- 
sie międzynarodowym. W jednym 
z tych artykułów oświadcza on m, 
in, że w razie potrzeby Turcy bę- 
dą bronili Kanału Suezkiego, be- 
dąc przekonani, że przelewają swą 

| krew za własną swoją © ” 


stał podbity przez obce wielkie mo- 
cearstwo, stałoby się to groźbą dla 
istnienia samej Turcji W tych 
warunkach obrona Kanału Suezkie 
go leży tak samo w interesie Tur- 
cji, jak i obrona Dardaneli, Hatayu 
i Antiochii. x 

To też, zawierając układ z Fran- 
cją, Turcja wysunęła warunek, że 
Francja nie ustąpi swego mandatu 


Gdyby, pisze autor, Egipt lub in-| nad Syrją na rzecz żadnego obce 
ny kraj na Bliskim Wschodzie zo-' go państwa, 


Konspiracja akatolicyzm 


Pisze słusznie p. Ipoforski-D6f" 
kiewicz: 

„Jeśli chodzi o zasadnicze staw 
nowisko Kościoła w tej sprawie — 
to nie jest bynajmniej tajemnicą, 
że odnosi się on z zasady negatyw= 
nie do wszelkiego rodzaju taj: 
nych organizacyj*. i 

„Stan rzeczy w Kościele katoliç« 
kim jest tego rodzajn, że zarówno 
Papież, jak i najbardziej ubogi due 
chem prostaczek, wyznają j o d n e 
i te same zasady wia 
Ty 

„Czy nie zachodzi całkiem wyraź 
na incompatibilitas pomiędzy nale- 
żeniem do powszechnej społeczno 
ści wiernych, a należeniem do eks- 
kluzywnej „loży“, chociażby naj- 
bardziej „narodowej“, lecz opartej 
na bezwzględnem i ślepem posłu: 
szeństwie?' 

Niezmiernie trafne uwagi. Dla- 
tego też Kościół potępia regime'y 
totalistyczne, ustroje, żądające od 
obywateli bezwzględnego i ślepe- 
go posłuszeństwa. I w ścisłym 
związku z temi ustrojami są sy- 
stemy monopartji, będące konspi- 
racją przed narodem co do istot- 
nych celów i dążeń samozwań- 
czej elity. Ustroje i systemy, w 
których „prawda”, podana do 
wierzenia maluezkim, jakże dale- 
ka jest od tęgo, co obowiązuje 
państwowa - partyjne szczyty. 

Takie są proste i konieczne 
konsekwencje słusznych obserwa- 
cyj p. Ipohorskiego-Lenkiewicza 
co do stanowiska Kościoła kato- 
lickiego, wobec konspiracji. 

(z) 


— Według doniesień urzędówki ber 
lińskiej, powraca statkiem z Połu- 
dniowej Ameryki grupa 600 wydalo- 
nych z Brazylji i Argentyny Niem- 
ców. Niemcy ci skoncentrowani będą 
w domach partyjnych, dopóki nie 
znajdą odpowiedniego miejsca pra- 
cy. 

— Na posiedzeniu Rady Ministrów 
rozpatrywano szereg projektów ustaw, 
mających na celu przeciwdziałanie 
zmniejszeniu ilości urodzin we Fran- 
cji. Jeden z projektów przewiduje u- 
dzielanie pożyczek młodym malłżeń- 
stwom rolniczym. Zarządzenie to wy- 
magałoby dodatkowych kredytów w 
wysokości 1 miljarda 800 mailjonów 
franków. Projekt przewiduje utrzy- 
manie zapomóg dla licznych rodzin. 


Polska atrakcją dla Anglików 


Rozmowa z Noelem Cowardem 


„Visit Poland“ jest obecnie mod- 
nem hasłem w Anglji. Dlatego też 
nigdy nie brak pasażerów w samo- 
lotach Londyn — Warszawa. One- 
gdajszy przywiózł do Polski mr. 
Noela Cowarda, podwójnego ulu- 
bieńca świata anglo-saskiego. Jest 
to bowiem dziś najpopularniejszy 
autor dramatyczny i aktor zara- 
zem. To też powodzi mu się wspą- 
niale. Z pewnością nie mogą ma- 
rzyć nawet o części takich docho- 
dów polscy koledzy mr. Cowarda; 

Lekkim, elastycznym krokiem wy 
siadł z samolotu na lotnisku okęc- 
kiem wspaniąle zbudowany, bardzo 
szykowny, młody jeszcze pan, któ- 
ry z pewnością nie zdążył spraw- 
dzić, czy „życie zaczyna się po 
czterdziestce, choć zapewne wkrót 
ce już będzie miał ku temu spo- 
sobność, ; A 

Widywaliśmy w Warszawie spo- 
ro sztuk: Noela Cowarda, Ostatnio 
teatr Nowy grał z rekordowem po- 
wodzeniem jego „Week-end“. 

Na dworcu lotniczym witają go: 


małżonka radcy ambasady angiel- 
skiej, pani Norton, „ekskuzując” 
męża, zapracowanego pilnemi spra 
wami politycznemi, sekretarz Towa 
rzystwa Polsko - Angielskiego p. 
Sykes, oraz z ramienia Polskiego 
Klubu Literackiego J. hr. Tarnow= 
ski, Wszyscy następnie jedziemy z 
dworca do hotelu Europejskiego li- 
muzyną ambasady. angielskiej, pro- 
wadzoną wprawną ręką mrs, Nor- 
ton. 

Podczas przejazdu resztą towa- 
rzystwa oddaje mi p. Cowardą do 
dyspozycji, z. czego korzystam 
skwapliwie, ponieważ pogawędka p, 
Cowarda jest . równie. błyskotliwa, 
jak jego sztuki i w niej, jak w nich 
potrafi być jednakowym ..„char- 
mèur“, Ależ za tym chyba kobiety 
szaleją!.. Na niedyskretną ałuzję 
odpowiada skromnie: , 

— A jednak jestem nadal -„we- 
sołym kawalerem' („a merry. ba- 
chelor'), Zresztą, gdzież mi do 
małżeństwa, przelotnemu ptakowi? 
Nigdzie miejsca zagrzać nie mogę. 


Wciąż jestem w ruchu. Jestem rok 
w Anglji i rok w Ameryce. Gram 
w moich sztukach (choć nie we 
wszystkich), a gdy nie gram, pisu- 
ję sztuki, książki... 

— Więc i książki również? 

— Tak, wydałem niedawno szkie 
autobiograficzny, który został wzna 
ny ,zwłaszczą w Ameryce, ża „best- 
seller“, rozchodząc się w niepraw- 
dopodobnie wielkiej ilości egzem- 
plarzy, pozątem zbiór. krótkich o- 
powiadań, bo chcę się wyrobić na 
nowelistę, Jeszcze nie uprawiałem 
tego „rodzaju. literatury, a neci 
mnie bardzo. ' 2 

— Cóż było w. tej autobiografji 
sensacyjnego, że tak ją. rozchwy- 
tano? , ' ; $ 

— Moja karjera. aktorska i au- 


torska zaczęła się: dość. wcześnie. |: 


Miałem 9 lat, gdy matka moja wy- 
czytała: w gazecie : londyńskiej, że 
do teatru potrzebny jest chłopczyk: 
Zaprowadziła mnie tam ~- rączkę 
i.. juź tam zostałem. 
Zadebiutowałem w sztuce dla 


dzieci p. t. „Złota rybka”. Potem 
przyszła wieloletnia Żżmudna tu- 
łączka po teatrach prowincjonal-- 
nych. Minęło wiele, wiele ' lat, gdy 
wróciłem na sceny londyńskie, ale 
najpierw jako.. autor. Napisałem 
pierwszą sztukę przed 20 laty, jako 
19-letni młodzieniec, Od owej chwili 
rozpoczyna się moje podwójne ży- 
cie autora i aktora. Lubię grywać 
we własnych sztukach odpowiednie 
dla siebie role. KENEN, 

— Więc zapewne w „Week-en- 
dzie“ owego starszego literata? 

— Gdzież tam? Tę sztukę pisa- 
łem, jako 24-letni młodzieniec przed 
%6 łaty. ` 

— Zaprawiał się pan specjalnie 
do rzemiosła aktorskiego w jakiejś 
szkole dramatycznej ? 

— Nie ' podobnego! Jestem wogó- 
le kąmpletnym nieukiem. Od chwili 
„mojego wstąpieria-na scenę nie u- 
'cżyłem się. wógóle. . 

— A jednak cuda się na świecie 
nię dzieją.. 

(Dekończenie na str, 2-81) 


PODCZAS UPAŁÓW polecamy znakomite piwo, enoniad i wody gazowe z browaru Braulińskiego 


Polska atrakcją dla Anglików | 


(Dokończenie ze sir. i-szej) 


— Rzeczywiście, więc i to panu 
wytłumaczę. Byłem niesłychanym 
molem książkowym. Całą moją 
wiedzę czerpałem z książek, po- 
chłanianych masowo. 

— A do, nas pan zawitał z okre- 
ślonym celem? 

— Owszem, już dawno pragną- 
łem poznać Polskę, Ponieważ zaś te- 
raz po ukończeniu dwóch sztuk u- 
dzieliłem sobie trzytygodniowego 
urlopu, wybrałem się w podróż. Po 
mimo, że nieustannie podrużuję za- 
wodowo, najlepszym moim urlopem 
jest podróż.. .wypoczynkowa. Po- 
stanowiłem w tym roku zacząć ją 
od Polski, ponieważ jesteście teraz 
u nas „oczkiem w głowie... 

— Czyżby aż tak dalece? 

— O, bardzo, szczególnie od 

. czasu mowy ministra Becka. Zaim 
ponowała nam jego odwaga. Lu- 
bimy ludzi odważnych. Tem nas 
„wziął“ wszystkich. Trafił nam do 
serca i „psychiki, 

— A jakaż ona właściwie jest? 

— Jej właśnie poświęciłem moją | 
ostatnią sztukę, świeżo ukończoną. | 

Szkicuję tam typ współczesnego An 

glika. Dowodzę w niej, że jesteś- | 
my narodem twardym, nieustępli- 
wym, którego niesposób zmóc, gdy 
się zewrze w swej  niepodzielnej 
jedności. Twierdzę również, że nie 
jesteśmy narodem  impulsywnym, 
ale gdy wreszcie stanie się coś ta- 
kiego, co zdoła nas dźwignąć z nor 
malnego kwietyzmu, z ulubionego 
wielostronnego roztrząsania każde- 


go zagadnienia, wtedy ruszamy już. 


'ehcą wprowadzić Japończycy do rozmów z Anglikami 


ławą, która pokona wszelkie prze- 
szkody. Dzisiejsza rzeczywistość, 
zresztą, w całej pełni realizuje mo 
je poglądy. Takiego zdecydowania, 
jakie dziś panuje w narodzie an- 
gielskim, dawno już nie pamięta- 
my. 

— Czy mam to rozumieć jake 
psychiczną i fizyczną gotowość do... 
wojny? 

— Tak, właśnie. Jesteśmy w tej 
chwili na to już psychicznie na- 
stawieni i fizycznie uzbrojeni, cze- 
go nie było np. we wrześniu ub. r. 
Teraz już można... 

— Czy z tegoby wynikało 
ród angielski chce wojny? 

— Wojny nigdy się nie chce. A-| 
le z drugiej strony przyznam się, 
że rzeczywiście mamy dziś sporą 
ilość ludzi, która tak rozumuje, 
że lepiej niech się już wyładuje ta 
nagromadzona w powietrzu  elek-. 
tryczność, Zbyt długo trwa to na- | 
pięcie, Niech już raczej grom ude- | 
rzy, to atmosfera się przeczyści. | 


, że na- 


W obecnych czasach trudno już 
oddychać. i 

— A mnie się jednak wydawało, 
że Anglicy są narodem nawskroś | 
pacyfistycznym, że niechętnie przyj. 
mą obowiązkową służbę wojskową, | 
a już z pewnością nie zechcą wo- | 
jować o.. Gdańsk np... 


Upały 


ną wybrzeżu polskiem 

Fala upałów, jaka nawiedziła wy! 
brzeże polskie, utrzymuje się nadal | 
w niezmiennym stanie. 

Na plażach temperatura wynosi 
37 stopni. Z piasku bije żar, unie- 
możliwiający chodzenie boso. 

Napływ letników trwa w dal- 
szym ciągu. 


Z Tallina do Polski 

ziot gołębi pocztowych 

W związku z zapowiedzianym na 
dzień 15 b. m. ogólnopolskim lotem 
zagranicznym gołębi pocztowych z 
Tallina do Polski, na prośbę zjed- 
noczenią polskich stowarzyszeń ho- 
dowców gołębi pocztowych, Pan 
Prezydent R. P. objął protektorat 
nad wymienionym lotem, 


Zgon 
znanej śpiewaczki 


| 

W ub. piątek zmarła w x 
wie młoda utalentowana śpiewacz- 
ka á. p. Sława Orłowska-Czerwiń- 
ska, 

Zmarła artystka była  uczenicą 
prof. C. Zaremby. Debiutowała 
przed kiiku laty w Operze Warsz. 
w „Halce“, odnosząc z miejsca du- | 
ży Bukces artystyczny. Śpiewała . 
następnie w „Turandocie”, „Lohen- 
grinie', „Aidzie', Na jesieni śpie- 
waczka polska miała rozpocząć wy 
stępy gościnne na scenie Metropo- 
itan Opera w Nowym Jorku, 


| 


| hiszpańskich, pragnących 
(się w Meksyku, jednak możliwości 


Przeciw fali barbarzyństwa 


— Bardzo mi przykro, że pan 
nas tak niedocenia, Tak samo nie 
doceniali nas Niemcy w r. 1914. 
Skutki wiadome... Otóż zapewniam 
pana, że młodzież z przyjemnością 

ga się w szeregi armji, że to 
jest dła niej wręcz oryginalną roz- 
rywką, że nie dalej, jak ub. nie- 
dzieli widziałem wspaniałą manife- 
stację gotowości wojskowej, gdy ty 
siące i tysiąse naszych świeżych 
odziałów wojskowych urządziły so 
bie marsza w Iiyde-Parku i defi- 
lowali: radośnie, wznosząc okrzyki 
na cześć króla iękrólowej. Gdańsk 
nie jest dla nich dziś bardziej lub 
mniej ważnym portem na Bałtyku. 


To dla nich zapora zachłanności 


niemieckiej. Będą się bili o Gdańsk, 
jak niegdyś o Belgje. 

— U nas jednak niekiedy ode- 
zwie się niedowiarek, że mimo 
wszystko Anglja już niejeden na- 
ród zostawiła na łasce losu. 

— Anglja jeszcze nigdy nie za- 
wiodła kogokolwiek ze swych so- 
juszników. W ub. roku nie byliśmy 
jeszcze gotowi do wojny, Dziś ma 
my wspaniałe lotnictwo i broń prze 
ciwłotniczą. Nikt nam nie nie zro- 
bi. I Niemcy o tem doskonale wie- 
dzą. Nie niedoceniają nas już jak w 
roku 1914. Więc jeżeli wojna do- 
tychczas nie wybuchła, to właś- 
ik dlatego... 

Diplomaticus, 


Skazany na śmierć bandyta 


zabiega o ułaskawienie 


Do Kancelarji Cywilnej P. Pre- 
zydenta R. P. wpłynęło podanie ska 
zanego na karę śmierci przez po- 
wieszenie hucuła, bandyty z okolic 
Żabiego Dmytry Urdenczuka. 

Urdenczuk grasował przez dłuż- 
szy czas w Małopolsce organizując 
napady rabunkowe połączone z mor 
derstwami. Ostatnio został ujęty 
w czasie obławy policyjnej i sta- 


wiony przed sąd. Sąd Okręgowy i 
Apelacyjny skazał go na karę 
śmierci, mimo iż bandyta nie przy- 
szejk się do zarzuconych mu zbro 

1. 

Sąd Najwyższy skargę kasacyjną 
oddalił i wyrok śmierci uprawomoe 
nił się, Decyzja P. Prezydenta R. 
4 znana będzie w przyszłym tygo- 

u. 


Ulgowy przewóz dzieci 


na P. 

W terminie od dnia 10 lipca Tb. 
do dnia 19 lipca włącznie odbędzie 
się dorocznym zwyczajem ulgowy 
przewóz dzieci na PKP, pod ha- 
słem „PKP najmilszym turystom '. 

Z przejazdów ulgowych mogą ko 
rzystać dzieci w wieku od łat 14 
t. zn. urodzone nie wcześniej jak 
w 1925 r., udające się w podróż 
pod opieką osoby dorosłej mającej 
najmniej 18 lat. Opiekun może za- 
brać ze sobą najwyżej 4-ro dzieci. 
W tym celu musi nabyć dla siebie 
bilet. 

Nie mają prawa do ulgowego 
przewozu: dzieci — posiadacze bile- 
tów bezpłatnych służbowych, okrę- 
gowych, odcinkowych, 


IK. P. 


nych, tygodniowych, tygodniowych 
robotniczych, miesięcznych szkol- 
nych, miesięcznych specjalnych, bi- 
letów abonamentowych, biletów 
zbiorowych na przewóz grup, kart 
kontrolnych na pociągi popularne 
oraz biletów komunikacji między- 
narodowej wszelkiego rodzaju. 
Przed wyjazdem opiekun musi 
zaopatrzyć dzieci w karty uczest- 
nictwa i bilety ulgowe. Karty wy- 
dają kasy biletowe PKP i biur po- 
dróży w cenie po 0,30 zł. od sztuki. 
Po ich wypełnieniu należy je przed 
stawić w kasie biletowej, nabywa- 
jąc bilet ulgowy dla dziecka, że 
zniżką 45 proc., ważny na przejazd 


miesięcz-|1 bezpłatny powrót. 


Kanał strategiczny przez Florytę 


Skrót drogi N. Jork — 


„La France Militaire" z 27.VI 
podaje, że Stany Zjednoczone wró- 
ciły do zarzuconego projektu prze- 
bicia kanału przez półwysep Flory- 
dy w celu skrócenia flocie wojen- 
nej drogi do Zatoki Meksykańskiej. 

Na strategiczne znaczenie takie- 
go kanału zwrócono uwagę podczas 
niedawnych gigantycznych manew- 
rów floty amerykańskiej, w których 
brało udział 150 okrętów wojennych 
i 600 samolotów. 


| 


Zasadnicze zagadnienie koncesyj w Chinach 


PARYŻ, 8.7. W dyplomatycz- 
nych kołach francuskich z wielką 
uwagą śledzony jest rozwój wy- 
padków na Dalekim Wschodzie. 

Rokowania, odbywające się w 
Tokjo pomiędzy przedstawiciela- 
mi W. Brytanji a Japonji w spra 
wie incydentów w Tientsinie, są 
bardzo trudne. 

Według informacyj, otrzyma- 
nych w Paryżu, władze japoń- 
skie dążą rzekomo do rozszerze- 


nia ram tych rozmów. Japoń- 
czycy nie chcą ograniczyć roko- 
wań do zbadania sytuacji w 
Tientsinie, lecz pragnęliby pod- 
dać dyskusji całe zagadnienie €u- 
dzoziemskich koncesyj wx hinach 
oraz szerg spraw gospodarczych 
1 monetarnych. 

Gdyby strona japońska trwała 
przy tem zamiarze, nie ulega wąt- 
pliwości, iż zarówno Francja, jak 
i Stany Zjednoczone, zażądałyby 


wzięcia udziału w rokowaniach, 
ponieważ nie mogłyby dopuścić 
do precedensu, który mógłby być 
później przeciwko nim wysuwa- 
ny. 

Blokada koncesji w Ttientsinie 
jest przeprowadzana przez Japoń- 
czyków z całą Ścisłością. Pomimo 
to, zaopatrzenie koncesji francu- 
skiej w Środki żywnościowe jest 
zadowalające. 


Emigranci z Miszpanji 


chętnie widziani w Meksyku 


NOWY JORK. 8.7. W wywiadzie 
z przedstawicielem „New Jork He- 
rald* były premjer hiszpański Ne- 


| grin stwierdził, że znaczna liczba 


uchodźców hiszpańskich, znajdują- 
eych się obecnie we Francji, osie- 
dlona zostanie na terenie Meksyku. 

Rząd meksykański — oświadczył 
Negrin — nie ustanowił żadnych 
ograniczeń eo do liczby uchodźców 
osiedlić 


w tym względzie ograniczone są 
przez brak funduszów, bowiem 
łącznie z podróżą koszt osiedlenia 
jednego emigranta wynosi około 
400 dolarów. 

Środki, będące w posiadaniu hi- 
szpańskiego komitetu emigracyjne- 
go w Paryżu pozwolić będą mogły 
w tych warunkach na wysłanie do 
Meksyku około kilkunastu tysięcy 
emigrantów. 


| 


Były premjer wyraża nadzieję, 
że przy pomocy funduszów zebra-, 
nych przez organizacje pomocy u- 
chodzeom w Anglji i Stanach Zjed 
noczonych uda się w niedalekiej 
przyszłości powiększyć środki komi 
tetu. 

Do Vera Cruz przybył wczoraj 
okręt „Ipamena', przywożąc trans- 
IR kilkuset emigrantów hiszpań- 
skich. 


| 


Jugosłowiańska młodzież do narodu polskiego 


BIAŁOGRÓD. 8.7. Z okazji uro- 
czystości związanych z „Dniem 
Morza“ na ręce przewodniczącego 
organizacji polskiej w Białogrodzie 
„Ogniska* p. Wł. Nowakowskiego, 
studenci uniwersytetu  białogrodz- 
kiego złożyli uroczysty adres, jako 
dowód swoich szczerych sympatyj 
dla Polski i narodu polskiego: 

„My, studenci blałogrodzcy — gło- 
si adres — wyrażamy naszą brater- 
ską solidarność w walce o obronę 
polskiego morza i polskiej niezależ- 
ności państwowej, 


Fala barbarzyństwa, która idzie z 
zachodu grozi wszystkim  Słowia- 
nom i innym mniejszym państwom, 

Chwile, które przeżywamy, niech 
posłużą do wykazania całemu świa- 
tu gotowości bronienia do ostatnie- 
go człowieka, do ostatniej kropli 
krwi naszych, zdobytych w trudzie 
niepodległości. 

Niech posłużą do jeszcze większe- 
go zbliżenia wszystkich narodów 
słowiańskich, aby w momencie nie- 
bezpieczeństwa ujawniła się w całej 
pełni nasza braterska solidarność. 


My cieszymy stę, kiedy widzimy, 
iż dziś naród polski zjednoczył się 
wokół jednej wspólnej myśli obro- 
ny swojej niezależności i honoru, 
My, młodzież jagosłowiańska, przesy- 
łamy braterskiej młodzieży polskiej 
i całemu narodowi polskiemu wieść, 
że i nasz naród, nasza młodzież pój- 
dzie drogą honoru i sławy, drogą 
wałki i obrony, drogą, którą powin- 
ni pójść wszyscy Słowianie i inne za- 
grożone narody. 

Cudzego nie chcemy — swego nie 
damy.“ 


Dalsze szczegóły napaści 


kardynała Innitzera 


Z kół katolickich Wiednia otrzy- 
mujemy dalsze szczegóły brutalnej 
napaści narodowych socjalistów na 
kardynała Innitzera. 

Kardynał Innitzer jak co roku 
wyjechał na wizytację pasterską 
archidjecezji. W tym roku wizyto- 
wał szereg parafij w północnym o- 
kręgu Dolnej Austrji. Bojówki na 
rodowo - socjalistyczne, działające 
niewątpliwie za wiedzą i inspiracją 
komisarza b. Austrji Buerckła, u- 
rządzały wszędzie po drodze kardy- 


inałowi Innitzerowi hałaśliwe de- 
monstracje, uniemożliwiające mu 
spełnianie czynności pasterskich. 


cybiskupa Wiednia obelgami i wy- 
zwiskami, a nawet rzucały nań 
jego asystę zgniłemi jabłkami i jaj- 
kami 


Ludność katolicka wszędzie sta- 
wała w obronie swego arcypaste- 
rza, to też niemal w każdem mie- 
ście pobytu kardynała  Innitzera 
toczyły się krwawe bójki, a następ- 
nie odbywały się- aresztowania 
przez Gestapo tych wiernych, któ- 
rzy stawali w obronie swego arcy- 
biskupa. 

Do szczególnego napięcia wrogie 
kardynałowi demonstracje doszły 
w miejscowościach Grossweiters- 


ni z Wiednia osobnicy w mundu- 


i|rach organizacyjnych nazi krzy- 


czeli i wyli przez całą noe przed 
plebanjami w obu tych miejscowo- 
ściach, a gdy rankiem kardynał u- 
dawał się do kościoła, usiłowali go 
czynnie znieważyć, czemu przeszko- 
dziła ludność katolicka, która pil- 
nowała kardynała, 

Wobec uniemożliwienia  spełnie- 
nia czynności pasterskich i unika- 
jąc dalszych awantur i bójek kar- 
dynał Innitzer zdecydował się prze- 
rwać swą wizytację i wrócić do 
Wiednia. O powyższych gorszą- 
cych zajściach został przesłany ra- 


Gromady nasłanych z Wiednia o-|dorf oraz w Koenigsbrunn. Nasła- | port da Stolicy Apostolskiej. 


sobników obrzucąły po drodze a 


Zatoka Meksykańska 


Admiralicja wykorzystała mane- 
wry, aby przestudjować zagadnie- 
nie obrony morskiej Stanów Zjed- 
noczonych przed flotą nieprzyja= 
cielską, przybyłą częścią z Europy, 
częścią z Pacyfiku przez Kanał Pa- 
namski, a 

Manewr zorganizowany w czasie 
tych operacyj na Morzu Karaib- 
skiem wykazał dowództwu floty ko- 
rzyść jaką dałoby skrócenie drogi 
Nowy York — Zatoka Meksykań- 
ska. 


Wznowiono prace, podjęte 4 lata 
temu i ustalono trasę: kanał ma iść 
od Atlantyku wzdłuż rzek  (wzgł. 
samymi rzekami) St. John, Oklawa- 
ha i Withlawoochee — do zatoki 
Meksykańskiej koło Port - Inglis. 

Jedne projekty odżywają, a dru- 
gie są porzucane; rezultatem ma- 
newrów było właśnie zarzucenie pro 
jektu, który wywołał swego czasu 
duże wrażenie: dublowanie Kanału 
Panamskiego kanałem idącym przez 
Nikaraguę. Rząd amerykański za- 
mierza ograniczyć się do poszerze- 
nia niektórych części Kanału Pa- 
namskiego. 


Arcybiskup Jałhrzykowski 
poważnie chory 


Od dn. 1 b. m. JE. ks. arcybi- 
skup metropolita wileński Romuald 
Jałbrzykowski zaniemógł. Do cho- 
rego wezwano ze Lwowa znanego 
urologa prof. d-ra Laskowskiego. 


l Zmiana 
nastrojów w Hiszpanji 


wobec Francji 


BURGOS, 7.7. Ambasador Fran- 
cji, marszałek Petain, odwiedził 
dziś ministra Spraw Zagr., Jorda- 
na, i odbył z nim dłuższą rozmo- 
wẹ 

Przedmiotem rozmowy była spra- 
wa złota hiszpańskiego, zdeponowa- 
nego we Francji, jak również inne 
kwestje z zakresu stosunków fran- 
cusko - hiszpańskich. Konferencja 
utrzymana była w serdecznej atmo- 
sferze. ; 

Na uwagę zasługuje zaznaczająca 
się od kilku dni zmiana tonu prasy 
hiszpańskiej pod adresem Francji. 
Dzienniki zamieszczają dziś szereg 
notatek poświęconych osobie mar- 
szałka Petain, podkreślając jego 
przyjazne nastawienie wobec Hisz- 
panji. 


Samoloty angielskie 


na uroczystościach 14 lipta 


PARYŻ, 7.7. Uroczystości w dniu 
święta narodowego 14-go lipca, któ- 
zawsze były połączone z defiladą 
wojskową, będą miały w tym roku 
specjalnie zaakcentowany charak- 
ter Święta armji francuskiej, a na- 
wet nie tylko francuskiej. 

W defiladzie wojskowej tego ro- 
ku wezmą bowiem również udział 
samoloty angielskie, które w licz- 
bie 52 samolotów z 240 oficera- 
mi i żołnierzami przybędą specjal- 
nie z Anglji. 


Węgierski szef sztabu 


w Niemczech 


BERLIN, 7.7. Szef sztabu armji 
węgierskiej, gen. Werth, wyjechał 
dziś na manewry wojsk niemiec- 
kich, poczem zwiedzi -fortyfikacie 


zachodnie, 


parcie nie do zastąpienia 


V Czego nas uczy imponująca postawa narodu 


p dyskusji,- jaka się toczy 
(D w opinji publicznej pol- 
skiej na temat, czy bli- 
ska współpraca polityczna mię- 
dzy Polską a mocarstwami za- 
chodniemi powinna nas zachęcać 
do korzystania z zachodnio - eu- 
ropejskich demokratycznych wzo 
rów ustrojowych, czy nie — war- 
to zwrócić uwagę na zagadnienie 
oddziaływania opinji publicznej 
na politykę zagraniczną. 

Pełne determinacji stanowisko 
rządu angielskiego i francuskie- 
go byłoby niemożliwe, gdyby nie 
opierało się na takiejże pełnej de- 
terminacji postawie społeczeństw 
zachodnich. Można z całą Ścisło- 
ścią powiedzieć, że zdecydowane 
poparcie stanowiska Polski wo- 
bec uroszczeń niemieckich jest 
tyleż dziełem społeczeństwa an- 
gielskiego, co rządu Wielkiej 
Brytanji, w takim samym stopniu 
dziełem społeczeństwa francu- 
skiego, co rządu Francji. 

Tylko dlatego Niemcy uwie- 
rzyli w tę anglo-francuską deter- 
minację, że była ona „żyrowana” 
przez narody, które w razie cze- 
go. taki „oblig” będą musiały 
własną ofiarą i wysiłkiem wyku- 
Pić. 

Podobnie i w Polsce, 

Pamiętne przemówienie p. mi- 
nistra Spraw Zagranicznych w 
dniu 5 maja na plenum Sejmu 
zawdzięcza swój ciężar gatunko- 
wy nietylko świetnemu sformu- 
łowaniu, nietylkó pełnej aproba- 
cie całego rządu, ale w pierw- 
szym rzędzie postawie społeczeń- 
stwa polskiego. 

Ta solidarna i niewzruszona 
postawa społeczeństwa nie jest 
Rwestją jakiejś taktyki. Taktyka 
w polityce zagranicznej jest i 
musi być domeną p. ministra 
Spraw Zagranicznych. Co więcej, 
minister Spraw Zagranicznych 
ma prawo domagać się od opinji 
publicznej współdziałania z jego 
posunięciami taktycznemi. 

Ale samo się przez się rozu- 
mie, że granice tej taktyki wy- 
znaczone są zasadniczą postawą 
całego narodu. 

Stąd płyną dwa bardzo proste 
wnioski: pierwszy to ten, że mo- 
wy być nie może, aby społeczeń- 
stwo polskie „zmęczyło się” t.zw. 
białą wojną, narzuconą Światu 
przez Niemcy. Żadne bowiem 
„zmęczenie” nie może mieć oczy- 
wiście najmniejszego wpływu na 
zasadniczą postawę całego naro- 
du, wynikającą przecież nie z ta- 
kich, czy innych kombinacyj po- 
litycznych, ale z instynktu naro- 
dowego, z najgłębszych pokła- 
dów samowiedzy narodowej. 

A drugi wniosek jest taki: sko- 
ro oczywistem jest, że właśnie 
postawa opinji publicznej nada- 
je szczególny walor oświadcze- 
niom rządu, że jest dla tego rzą- 
du oparciem nie do zastąpienia, 
— to nietylko nie wolno tej siły 
i tego oparcia osłabiać, czy pod- 
ważać przez ograniczanie opinji 
publicznej, ale przeciwnie, należy 
je wzmacniać i rozszerzać. Spo- 
łeczeństwo polskie wykazało do- 
wodnie — podobnie, jak społe- 
czeństwo francuskie, czy angiel- 
skie — że różnorodność  poglą- 


dów politycznych nie jest bynaj- 
mniej jakiemś osłabieniem sta- 
nowiska politycznego rządu na 
terenie międzynarodowem. Tem 
samem . społeczeństwo polskie 
wykazało dowodnie, że jest naj- 


zupęłniej dojrzałe do swobody, 
do ustroju rządnej demokracji, 
że potrafi wykorzystać swobodę 
poglądów właśnie dla dobrą pań- 
stwa, a nie ku szkodzie państwa. 


Dlatego też nie można było bar | 


dziej niefortunnie wybrać mo- 
mentu dla wyrażania obaw, czy 
aby demokratyczne ustroje kra- 
jów zachodnich nie oddziałają na 
życie polityczne Polski. 

1. 


ZAUFANIE MILIONÓW 


Oto sprawdzian wielkości 
i niewzruszalności największej 
instytucji oszczędnościowej. 


P.K. O. 
PEWNOŚĆ-ZAUFANIE 


Nie można powiedzieć, by ludno- 
ści HI Rzeszy zbywało na troskli- 
wej i czułej opiece ze strony obec- 
nych władców. Myślą oni o wszyst 
kiem, kontrolują wszystko, w re- 
zultacie poddani Hitlera pozbawie- 
ni są wszystkiego, z czego korzy- 
stają bez ograniczeń inne narody. 

Lista przymusowych _„dobro- 


Brodij i Fencik 


„Polską Zbrojna“ drukuje kore- 
spondencję z Ungwaru p. t. „Na 
Rusi Podkarpackiej ciszą“: 

Zagadnienie ukraińskie na Rusi 
Podkarpackiej obecnie nie istnieje. 
Komisarzem rządowym Rusi Pod- 
karpackiej jest D. Marina, ' ksiądz 
grecko - katolicki, członek stronnic- 
twa rolniczego Brodija. Jak wiado- 
mo, b. premjer karpatoruski Brodij 
reprezentował skrajnie  promadziar- 
ski kierunek i kosztowało go to u- 
tratę wolności; Brodij, nauczyciel lu- 
dowy, nie jest typem polityka pełne- 
go polotu: wykonuje program swego 
stronnictwa dość mechanicznie, a że 
posiada znaczne wpływy u władz cen 
tralnych, które otaczają go zrozu- 
miałą sympatją, toruje drogę swoim 
ludziom, na nich  przedewszystkiem 
pragnąc oprzeć system  administra- 
cyjno-autonomiczny. 

Partja ta, nazywana również par- 
tja rosyjskich faszystów, wspierała 
czynnie oddziały węgierskie w walce 
z Ukraińcami, oddając wojsku znacz- 
ne, ocenione odpowiednio usługi. 

Zapewne ze strony władz central- 
nych węgierskich zostanie uczyniona 
próba nawiązania porozumienia mię- 
dzy pp. Fencikiem a Brodijem. 


s e a 
„Wojny nie będzie” 
Z Paryża donosi „Kurjer War- 

szawski': 

Krążą tu najrozmaitsze pogłoski o 
rzekomem pośrednictwie pokojowem 
b. premjera belgijskiego van Zeelan- 
da, działającego jakoby z polecenia 
króla Leopolda IM. Gdyby próba van 
Zeelanda nie doprowadziła do skutku, 
chciałby podobno król Leopold użyć 
z kolei pośrednictwa Mussoliniego, 
zaś w ostateczności zwróciłby się z 
prośbą o pośrednictwo do sfer waty- 
kańskich. 

W każdym razie dochodzą tu dziś 
z Rzymu wiadomości  uspakajające, 
że „wojny nie będzie”. 

W Paryżu wyrażają żal, iż Cham- 
berlain wygłosić ma swoją deklarację 
w aktualnych sprawach politycznych 
dopiero w poniedziałek, t. j. dnia 10 
b. m. 


Jeszcze Gdańsk 


Paryski korespondent „Gazety 
Polskiej“ informuje: 

Projekt wspólnej demarchó francu- 
sko-angielskiej w Berlinie został za- 
niechany. Zainteresowane rządy do- 
szły bowiem do wniosku, że podobna 


e m m e — im meaane ae 


dziejstw, które spadają tak hojnie 
na głowy mieszkańców II Rzeszy, 
rośnie z każdym dniem, Oto, co 
dał np. dzień 4 b. m. w postaci roz- 
porządzeń rządowych i partyjnych, 
mających się przyczynić: do wzró- 
stu błogostanu strzeżonych przez 
Gestapo owieczek: 

A więc Front Pracy zarządził, a- 


inicjatywa mogłaby stworzyć błędne 
wrażenie, iż Rzesza poslada formalne 
prawo głosu w sprawie obowiązujące 


go statutu gdańskiego, co w żadnym | go 


stopniu nie odpowiada istniejącej sy- 
tuacji prawnej. 

Nie jest wykluczone, że we właści- 
wym momencie Londyn i Paryż zako- 
munikują swe uwagi senatowi gdań- 
skiemu. Przysługuje im tu pełne pra 
wo z tytułu gwarancji udziełonej sta- 
tutowi Wolrogo Miasta. Ewentualnie 
przestroga ta może być przedstawio- 
na senatowi w imieniu gwarantują- 
cych mocarstw albo przez Wysokiego 
Komisarza Ligi Narodów, albo też 
przez rząd polski reprezentujący po- 
litykę zagraniczną A» 

Anglja i Francja chcą nniknąć w 
ten sposób nawet pozorów uciekania 
się do pośrednictwa Rzeszy, która 
nie ma nic wspólnego ze statutem 
gdańskim ł której każda ingerencja 
w tej dziedzinie jest niedopuszczalna. 


Bilon i skarbowa 
maszyna 


Na łamach „Naszego Przeglądu 
pisze Regnis: 

Sprawy gospodarcze pociągają u- 
wagę sfer miarodajnych. Nadwyżkę 
budżetową przekazano na cele obro- 
ny, a min. skarbu będzie się prawdo- 
podobnie głowić nad znalezieniem no- 
wych źródeł niezależnie od osiągnię- 
tej nadwyżki. Zachodzi potrzeba na- 
oliwiania pewnych części maszyny 
skarbowej. 

Prymitywizm pewnych sfer nara- 
ził już czynniki skarbowe na straty. 
Zaczęło się od głupiej, uprawianej w 
okresie wybuchu wojny światowej ak 
cji chowania bilonu. Kontrakcja już 
się rozpoczęła. Lrzystąpiono do ną- 
sycenia rynku w tych ośrodkach, 
gdzie przez naiwność — i głupotę od- 
bywał się proces ukrywania w ku- 
frach drobnych. 

Przechodząc do innych dziedzin 
życia publicznego autor wskazuje: 

Nastąpiło odprężenie. Wielkie za- 
gadnienia znikają z łam pism. Na 
porządku dziennym stają sprawy dro- 
bne. Ten bilon dyskusyjny ma być 
wskaźnikiem chwilowego uspokojenia, 
choć znajdują się jeszcze sprawy nie- 
zakończone, wymagające wyjaśnienia, 
jak np. sprawa ostatnich rokowań po- 
życzkowych. 


„Emigracja” 
„Czas“ pisze pod tyt. „Nie wy- 
wołujcie wilka z lasu“; 


„Przymusowe dobrodziejstwa" 
dla obywateli SIE Rzeszy 


by w celu racjonalnego podziału 
rąk do pracy przy sprzedaży cze- 
kolady, kawy, cukierków, etc, za- 
trudnione były tylko kobiety. 
Wydział dla handlu detalicznego 
nakazał, w celu oszczędzania papie- 
ru białego, owijanie paczek tylko 
w papier kolorowy, Minister rol- 
nictwa zakazał fabrykacji sztucz- 


Najpoczytniejszy organ Wolnego 
Miasta, „Danziger Neueste Nachrich- 
ten“ poświęca stałą rubrykę wszelkie- 
rodzaju wiadomościom z terenu 
Rzeczypospolitej. 

Niedawno w tej właśnie rubryce 
zamieszczone notatkę, że Jan Kiepu- 
ra zamierza się na stałe osiedlić w 
Paryżu. Do wiadomości tej gdań- 
ski organ dodał komentarz złośliwy: 
„Jak widać, skoro tylko któryś z pol- 
skich artystów zaczyna coś znaczyć 
w świecie — wyjeżdża na stałe za- 
granicę. Przykłady: Paderewski, Kie- 
pura, Stokowski“, 

Ależ ci dziennikarze niemieccy ma- 
ją ciężki dowcip! Pomijamy już, że 
długi szereg najświetniejszych pol- 
skich artystów mieszkał i mieszka 
stale w kraju. Ale przecież Niemcy 
są ostatnim narodem, który może so- 
bie pozwalać na takie uwagi. Gdzież 
bowiem przebywają w tej chwili, naj- 
świetniejsi, najgłośniejsi, najlepiej ca- 
temu światu znani ich artyści? 

Czy „Danziger Neueste Nachrich- 
ten* nie zna adresu Tomasza Manna, 
Remarque'a, Glaesera, Henryka Man- 
na, prof. Foerstera, Conrada Veldta 
t tyłu innych? Tylko, że ta emigra- 
cja nie była dobrowolna... 


Od początku 


Wacław Filochowski kreśli w 
„Warsz. Dzienniku Narodowym" 
barwne sceny z parowca „Sobie- 
ski“, płynącego z Gdyni do Francji 
i dalej do Senegalu w Afryce: 

Zawieźliśmy do Francji transport 
Czechów 1 Słowaków. O tem, że po- 
płyną z nami, dowiedziałem się w o- 
statniej chwili, już na statku. Wy- 
siedli na ląd w Boulogne. Jedni z 
nich, mianowicie politycy, zaraz udali 
się w dalszą drogę do Paryża, do Lon 
dynu i do Waszyngtonu. Inni prag- 


nęliby wstąpić do szeregów  arraji 
francuskiej. 
Do klasy trzeciej, emigranckiej, 


wnieśli ci ludzie jakiś osobliwy rodzaj 
podniecenia. Z ich pokładu od Gdy- 
ni aż do Boulogne szedł ku nam 
śpiew chóralny. Młodzi zdają się cie- 
szyć z tego, iż jadą dalego, że wyr- 
wali się z pod Niemca i że może uda 
im się służyć w wojsku. Są dobrej 
myśli, liczą na rychły powrót, 


Starsze pokolenie nie jest cichsze, 
ale również podniecone. Starsi wie- 
dzą, co to jest wojna 1 emigracja. 
Niejeden z nich, onego* czasu uszedł- 
szy z kraju, tułał się po stolicach 
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«Jakoś smutno» 


Polski dziennikarz 


rozmawia z Rooseveltem 


Ksawery Pruszyński - opowiada 
w „IKC“, jak odbywają się u pre- 
zydenta Roosevelta konferencje 
prasowe i kończy opis tak: 

Wielki pokój opróżniał się. Mogłem 
| 50 oglądnąć. Gabinet pracy Roose- 
i velta, bo był to jego gabinet pracy, 
|to półokrągły pokój w lichym stylu 
końca dziewiętnastego wieku. Ja- 
kieś przycięźkie gipsy i sufity. Ja- 
kaś konsola. Jakieś „lanszafty* ze- 
szłowiecznych oceaników. Na biurku 
papiery 1 wielkie, poczekalniowe po- 
| pielniczki. Biurko samo olbrzymie z 
«prostego jesionu, też  zeszłowieczne, 
(stare, z poplamionem zielonem suk- 

nem. 

Możnaby na palcach zliczyć lokal- 
nych paszów i efefendich, szefów 1 
mandarynów prowinejonalnych w na- 
szej starej Europie, którzyby uważali 
za licujące ich godności urzędowanie 
bez palisandrów, mahoni, makat, bron 


zów, kryształów  reprezentacyjnych. 
A to był Prezydent Stanów Zjedno- 
czonych, 


Kiedy tak patrzyłem 1 myślałem. 
Roosevelt już mówił z nami i właśnie 
zapytał, jak się nam podoba Amery- 
ka? 

Spotkałem się z jego oczyma 1 na- 
raz, z olbrzymim entuzjazmem odpo* 
wiedziałem: O, yes! 

i = Pan to powiedział jakoś smut- 
mo — zauważył Roosevelt. 


«Tak, panie Prezydencie. Bo w 
Europie jest inaczej... 


„nego kremu, ponieważ wymaga on 
importu olejów z zagranicy, Na- 
tomiast zezwala się na produkowa- 
nie „mieszanki dla zabielania ka- 
wy”, która nadaje kawie wygląd i 
smak kawy z mlekiem, 


Wreszcie minister finansów ogło* 
„sił dekret, na mocy którego funk- 
cjonarjusze państwowi muszą po- 
dawać się do emerytury nie w 
65-tym, lecz w 68-ym roku życia. 
Ci, którzy wystąpią ze służby w 
65-tym roku Życia, nie będą otrzy- 
mywali wysłużonej emerytury. 


RETTE TZZE PEZET TCZOCIZAFE EO Z TOW TZT SZPIEDZY TTE DZA TZAOŹ BAC Z TO WAZA ZENADA OR POT RZA NAD YDZZTĄ W AZJA EPES 
W świetle prasaig 


aljantów, zabiegając o wolność dla 
swego narodu, Teraz znowu wypadło 
im iść ze swą sprawą w świat, wszy- 
stko zaczynać od początku. Są roz- 
mowni, owszem, ale w słowach oględ- 
ni, bardzo uprzejmi i, jak to się mó- 
wi: łasi na dobre słowo. 

Wierzą w przyszłość swego narodu, 
Nie, nietylko wierzą: są pewni, iż 
niedługo zajdą w Europie wypadki 
takie, które przywrócą wolność ich 
ojczyźnie. 


Hitleromani 


K. Czapiński zajmuje się w „Ro- 
botniku* przejawiającemi się w 
Polsce tu i ówdzie próbami „obro- 
úy Hitlera i jego metod“, Autor 
określa te próby, jako „dywersja- 
mi naszych hitleromanów '*': 

To wszystko jest naturalnie mał- 
powaniem hitlerowskiej ideologfi i hi- 
tlerowskich metod. 

Ale zarazem jest to dywersja w 
stosunku do postawy całej Polski. Ci 
„narodowi autorzy,  objektywnie 
rzecz biorąc, starają się osłabić anty- 
hitlerowski front. 

Hitleromani nie mogą jeszcze się 
uspokoić, Zbyt drogą jest dla nich 
międzynarodowa (tak!) ideologiczna 
i kląsowa solidarność faszyzmu! 


Odpowiedź 


Na wystosowany przed kilku 
dniami apel angielskiej Labour 
Party do narodu niemieckiego, dało 
odpowiedź prezydjum  socjalłdemo- 
kratycznej partji Niemiec w dekla- 
racji, ogłoszonej w Paryżu, Brzmi 
ona wg. „Robotnika“: 

Wezwanie, które wystosowali do 
niemieckiego narodu, witamy z 
wdzięcznością. W krytycznych dniach, 
jakie Europa teraz przeżywa, jest 
jeszcze jeden środek do uratowania 
pokoju: niemiecki naród musi poznać 
prawdę. 

Niemiecki naród tak samo pragnie 
pokoju, jak naród angielski lub fran- 
cuski. To dyktatura Hitlera gna do 
wojny. Zdemaskowanie dyktatury Hi 
tlera — oto wiełkie zadanie politycz- 
ne, jakle stoi przed nami. Jest za- 
sługą wobec historji że z polityczną 
dalekowzrocznością i zdecydowaniem 
podjęliście się tego zadania. 

Uczynimy wszystko co w naszej mo 
cy, by głos wasz rzeczywiście doszedł 
do uszu narodu niemieckiego, a spo- 
dziewamy się przytem współdziałania 
wszystkich przyjaciół wolności i po- 
koju na całym świecie, 


Wygnańczym szlakiem ex-króla Albanii 


3 Achmed Zogu z małżonką w Warszawie 


Przybył w piątek do Warszawy, 
oczekiwany już u nas od paru dni, 
ex-król albański Achmed Zogu z 
małżonką, rodziną i świtą. 

Podróżuje, jak wiadomo, „pry- 
watnie*. Jednak zwrócił się do Tzą- 
du R. P. o pozwolenie na przejazd 
i parodniowy pobyt. Udzielono mu 
tego pozwolenia i przydzielono do 
jego osoby radeę Meysztowicza z 
M. 8. Z., który towarzyszy ex-kró- 
lowi od Śniatynia i będzie towa- 
rzyszył przez cały czas pobytu w 
Polsce. 

Na dworcu natomiast w imieniu 
M. S. Z. powitał ex-króla radca pro- 
tokółu dyplomatycznego Doria-Der- 
nałowiez. 

xX 

Pociąg bukareszteński wjechał na 
Dworzec Główny z 15-minutowem o- 
późnieniem o g. 11 m. 7. Na koń- 
cu — salonka rumuńska, a w niej | 
osoby o specyficznym kasztanowa* | 
to - rudym odcieniu włosów. Je- 
den z panów stosunkowo najciem- 
niejszy i Kędzierzawy, jeszcze do- | 

syć młody w wyskakuje z wagonu. 
Jest to minister ex-dworu królew- 
skiego. Ma nazwisko z włoska ver- 
mouthowe — Martini. Prowadzi na- 


kolwiek nigdy niekoronowany, ZA- 
to dotychczas nie zdetronizowany, 
mianowicie król tenorów Jan Kie- 
pura z Martą Eggerth, zresztą 
też Węgierką z pochodzenia, choć 
nie hrabianką. 

Ex-król zajął więc dla siebie 


Nr. 164 to dwa pokoje. pira 
nia ołóżku mahoniowem i. takiej 
samej szafie. Tuż wmurowana ła- 
zienka z błękitnemi kafelkami, 
Obok — salonik empirowy. Me- 
ble złocone, wyściełane czerwonym 


i| brokatem. 


żony połączone trzy apartamenty| Nr. 162 ma duży balkon, żelazne 


Nr. 160, 162 i 164. 
Zaglądamy do środka. 


łóżko meble czeczotowe. Nie ma ła- 
zienki, 


Warkot samolotów 


denerwuje kancierza Hitlera 


LONDYN, 7.7. Jak podaje agen- 
cja Reutera, wydano w Niemczech 
zakaz przelotu samolotów w pro- 
mieniu 45 kiłometrów od Rerchtes- 
gaden. "Na wypadek przekroczenia 
powyższego zakazu, piloci pociąg- 
į nięci będą do surowej odpowiedzial- 
i ności . 


| Zawiódł schron 


Zarządzenie powyższe miotywowa- 
ne jest okolicznością, że kanclerz 
Hitler wyraził życzenie, aby huk 
motorów samolotów, przelatujących 
w pobliżu jego siedziby w Obersalz- 
bergu nie przeszkadzał mu w pra- 
cy. 


przeciwlotniczy 


Bomby na kanonierki brytyjskie 


LONDYN, 7.7. W czasie wezoraj- 


szego radcę z M. S, Z. do wagonu | szego bombardowania Czangkingu 


i przedstawia go ex-królowi. 
Podczas powitania możemy się, 
dokładnie przyjrzeć b. władcy Al- 
ban ji. 
To bardzo przystojny pan o zło- 
cisto - rudawych włosach i orygi- 
nalnym wąsiku, krótko przystrzy- 


żonym z angielska, a jednak ostro | 


ku górze podkręconym. Ma na so- 
bie jasno - szare ubranie i takiż 
kapelusz. 
natowy krawat. 

Tuż obok — jego małżonka Ge- 


raldina (de domo hrabianka Appo- | 


| 


wierająca wrażenie bardzo jegzcze | 


nyi) o zjawiskowej urodzie. Smu- ; 
kła, strzelista jasna blondyna; wy- 


młodziutkiej, Wygląda prześlicznie 
w jasnym słomkowym kapeluszu i 
i długim białym płaszczu, z pod 
którego dostrzegamy jedwabną bar- 
dzo dekoltowaną toaletę w szafiro- 
wo - perłowe paski. Na rasowych, 
pięknie rzeżbionych nogach, -które 
możemy podziwiać, bo suknia i 
plaszcz siegają nie wiele za kola- 
ną — białe pończochy i białe panto- 
felki z czarnym ornamencikiem. 


w podróżnych szarych kostjumach, 
dość podobne jedna do drugiej, ale 
mniej urodziwe od ich królewskie- 
go brata. Nazywają się: Myzeine, 
Ruhije, Maxhide i Mafije. Dwie po- 
zostałe nie podróżują z bratem, jest 
"lu natomiast syn jednej z nich 
Hussein, porucznik b. armji albań- 
skiej, wychowanek francuskiej 
szkoły wojskowej w St. - Cyr. 
I jeszeze jeden siostrzeniec królew= 
ski, chłopiec 14-letni, podróżujący 
z matką. Pozatem — sześciu ofi- 


Niebieska koszula i gra- | 


| pismo „Grentzbote”, 


ira — zdaniem „Grentzbote” 
| statnio przybrała bardzo duże roz- 


przez japońskie samoloty wojenne, 
kilka bomb upadło w pobliżu kano- 
nierek brytyjskich, stojących na 
rzecze Jangtse. Wybuchy bomb po- 
ważniejsze uszkodziły jedną kano- 


nierkę. 

Wskutek wybuchu bomby, która 
upadła na jeden z domów położo- 
nych w pobliżu ambasady angiel- 
skiej Czangkingu, zawalił się schron 
przeciwłotniczy, w którym znajdo- 
wało się około 30 osób. 


«Szeptana propaganda» 


w Słowacji 
BRATYSŁAWA, 7.7. Niemieckie | miary. 


. wydawane w 
Bratysławie, atakuje niezwykle 0- 
stro władze słowackie, że nie wal- 
czą dostatecznie energicznie z pro- 
pagandą przeciw Niemcom. 
Szczególnie ostro jest atkowana 
t. zw. „propaganda szeptana', któ- 
— o 


Władze słowackie tylko w nieli- 
cznych wypadkach spełniają swój 
obowiązek, aresztując  „podżega- 
czy“, Jest to dowodem tylko „sła- 
bości czynników rządowych słowac- 
kich“, zarzuca „Grentzbote“, Ta 
słabość rozzuchwala, wobec czego 
„podziemna robota'* wre jak nigdy 
do tej pory“. 


Góra Oliwna ma być. zabudowana! 


Akeja, która ma zapobiec profanacji 


LONDYN, 7.7. Ministerstwo Ko- 


| lonij ogłosiło komunikat, w którym 
A oto piękne siostry królewskie | 


podaje, że Góra Oliwna w Jerozo- 
limie ma być zabudowana(!) 
Władze miejskie Jerozolimy są 
bezsilne, 
własnością prywatną. Wiadomość 


gdyż Góra Oliwna jest 


ta wywołała w Londynie wielkie po- 
ruszenie. 
W najbliższym czasie na powstać 


Nr, 160 ma mały balkon, żelazne 
łóżko, meble. nowoczesne, łazienkę. 
Wszystko jęst połączone. 
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Niema mowy o  jJokimkolwiek 
wywiadzie z parą królewską lub 
kimkolwiek ze świty. Nie bez tego 
jednak, by się czegoś nie dowie- 
dzieć. 

A więc ex-królewski trakt wie- 
dzie przez Larissę (Grecja), Stam- 
buł, Bukareszt, Lwów do Warsza- 
wy. Stąd. bliżej jeszcze nieokreślo- 
ną drogą i niewiadomo jeszcze kie- 
dy uda się ex-król do Wersalu, 
gdzie osiedli się z rodziną i świtą 
na stałe w specjalnej willi. 

Od południa przez trzy godziny 
bawiono we Lwowie, który bardzo 
przypadł do gustu ex-królowi Ach- 
medowi, bo to, rzekł podobno, zdu- 
miewająco duże i piękne miasto. 
Pan wojewoda oddał do dyspozycji 
swój samochód. Przejażdżkę odby- 
wał ex-król w towarzystwie mał- 
żonki, najmłodszej siostry, radcy 
Meysztowicza, naczelnika wydziału 
województwa oraz starosty grodz- 
kiego. Obejrzano Panoramę Raeła- 
wicką, która wzbudziła wielki za- 
chwyt. królewski, cmentarz Obroń- 
ców Lwowa i Kopiec Unji Lubel- 
skiej. 

Kuchnia polska w wagonie restau- 
racyjnym bardzo. smakowała parze 
królewskiej, szczególniej kurczaki z 
mizerją. Mówią, że nasza kuchnia 
bardzo przypomina francuską, Król 
łoży na wszystko z własnej szka- 
tuły, może sobie ewentualnie stra- 
westować nasze staropolskie przy- 


diutant Hitlera 


Nastepta kpt Wiedemadia 


„BERLIN; 7.7. Kanclerz Hitler za 
mianował swego  dotychczasoweg 
adjutanta z ramienia marynarki wo- 


jennej, kpt. Albrechta, „adjutantem 
osobistym, Kpt. Albrecht obejmuje 
swoje stanowisko po kapitanie Wie- 
demannie, który mianowany został 
konsulem generalnym w San Fran- 
cisco, 

Z dniem 30 ub. m. kpt. Albrecht 
mianowany został przez kanclerza 
starszym przewódcą zmotoryzowa- 
nego korpusu partyjnego. 


Pobór wszystkich 


A o L4 
roczników 
w Kłajpedzie 
KOWNO. 7.71. W kraju kłajpedz- 
kim powołano do wojska wszystkie 
roczniki od 1906 do 1920 roku. 
Pobór rekruta odbędzie się w 
2-ch partjach, a mianowicie pierw- 
sza partja w dniach od 7 do 12 
lipea i druga partja od 8 sierpnia 
do 9 września. 


Sekretarze nuncjatur 


w Watykanie 


CITTA DEL. VATICANO, 7.7 
Przybyli tu sekretarze nuncjatur w 
Paryżu, Bukareszcie i Londynie. 


Rożmowy 
polsko-węgierskie 


BUDAPESZT. 7.7. W gmachu 
ministerstwa Spraw Zagranicznych 
rozpoczęły się rokowania delegacji 
polskiej i węgierskiej w sprawach 
celnych, turystycznych oraz małego 


słowie: „Cóż po tytule, gdy | ruchu granicznego. 


w szkatule”, 
Diplomatians. 


: 


Rokowania toczą się.w 3 > 
komisjach. 


Spłonęła SEI 


stocznia pod Berlinem 


BERLIN, 7.7. w znanej stoczni 
łodzi motorowych Engelbrecht w 
Koepenick pod Berlinem wybuchł 
w ciągu ubiegłej nocy wielki pożar, 
który zniszczył wszystkie urządze- 
nia i budynki stoczni, zapasy ma- 
terjałów oraz znajdujących się w 
budowie 56 łodzi. 

Przyczyną pożaru nie została do- 


| tąd wyj na. 
Nie ustalono również wysokości 


specjalna organizacja, która zajmie | strat, które jednak wobec tego, że 


się zebraniem odpowiednich fundu- 
szów, w celu wykupienia i ochrony 
świętego miejsca przed profanacją. 


do budowy łodzi używane są wyso- 
kowartościowe materjały, znajdu- 


jące się w znacznych ilościach na 


Człowiek nic dla nich nie znaczy 


200 tys. tyrolczyków wysiedlonych do Niemiec 


PARYŻ. 7.7. Agencja Havasa 


cerów gwardji i służba. Razem —| donosi z Rzymu, że pomiędzy 


24 osoby. 

Jeden tylko samochód zamko- 
wy był na dworcu. Pojechała nim 
para królewska, 


Synek ich Aleksander pojechał 
z. piastunką, | 
Biedactwo! Był następcą „tronu| 
zaledwie- 48 godzin. Od Wielkiej 
Środy do Wielkiego Piątku. Za to 


rządem Włoch a rządem Rzeszy, 
zawarta została umowa, dotyczą- 
ea wszystkieh kwestyj mniejszo- 
ściowych. Rozmowy na ten te- 


; mat trwały kilka miesięcy. 


W myśl tej umowy obywate- 
le włoscy narodowości niemiec- 
kiej będą mogli przesiedlić się do 
Niemiec. otrzymując  odszkodo- 


jest najmłodszym chyba na świecie wanie za pozostawione we Wło- 


podróżnikiem. Któżby mógł o so- 
bie powiedzieć, że rozpoczął po- 
dróżować w wieku... 48 godzin, i od 
„owego czasu przez trzy miesiące 
jest nieustannie w podróży. 

Nic go nie obchodzi. Śpi spokoj- 
nie. Nie budzą go nawet nieustan- 
ne błyskawice lampek fotoreporte- 
rów. Bardzo przystojna „nurse“ 
nie wypuszcza go z ręki. Tuli pie- 
czołowicie ex-królewskie dzieciątko 
owinięte w koronkę na błękitnym | 
spodzie, Biednego dzieciaka nie zdą | 


szech majątki. Chodzi zatem 
o przesiedlenie niemieckiej. lud- 
ności, liczącej w północnych 


Włoszech 200.00 osób. 
Komunikat urzędowy zostanie 
wkrótce ogłoszony jednocześnie 
w Rzymie i w Berlinie. 
PARYŻ. 7.7. Informacje o po- 
rozumieniu niemiecko - włoskiem 
w sprawie wymiany ludności w 
Tyrolu, komentowane są szeroko 
na łamach prasy francuskiej. 
„Populaire? pisze, że jeżeli 
kanclerz Hitler uznaje, że przy 
jaźń z Włochami warta jest nie 
tylko wyrzeczenia się, ale nawet 
wysiedlenia 200 tys. Niemców 


tyrolskiel, to tembardziej powi- 
nien uznawać, że najświętsza ze 
wszystkich spraw to jest sprawa 
pokoju, warta jest tego, aby pa- 
ręset tys. Niemeów z terytorjum 
gdańskiego pozostało nadal w 
wolnem mieście, gdzie mówią po 
niemiecku, żyją w obyczajach 
niemieckich, są rządzeni przez 
Niemców i korzystają z losu nie- 
koniecznie bardziej- godnego za- 
zdrości niż Jos tyrolczyków, ma- 
jących opuścić swe ogniska do- 
mońve. 


Ostatnie próby porozumienia 


Nowe podstawy de rozmów w Moskwie 


LONDYN, 7.3. W ambasadzie 
francuskiej w Moskwie odbyła się 
dziś po południu konferencja mię- 
Se- 


żono jeszcze nawet ochrzeić, na-| dzy ambasadorem. brytyjskim, 
dano mu zaś imię Aleksander, po-| edsem, a ambasadorem francuskim 
nieważ chodziło o to, by  było| Nageiarem i dyrektorem Strangiem, 


wspólne zarówno dla muzułmanów którzy po otrzymaniu nowych in-|. 


(Iskander), jak dla Katolików ij strukcyj z Londynu i Paryża, u- 


prawosławnych, wszystkie te trzy zgodnili swe stanowisko w obliczu 
wyznania są bowiem 


wane w Albanji. towem. 
Gdy marszałek dworu ex-króla| W wyniku konferencji negocjato- 
zatelefciuówał do telu Europej-| rzy francuscy i brytyjscy zwrócili 


skiego. zażądał 20 pokojów, z te-' się do ludowego komisarjatu Spraw 
go Co 


ajnaniei połowę na pierw-! Zagranicznych z prośbą o wyzna- 
trze, Chcinuo mu oddać do czenle nowego spotkania z Moloto- 
dysporszji spartamenty  „królew- wem na dzień jutrzejszy. 

skie”, sie to było niemożliwe, po- PARYŻ, 7.7. Pomimo nadspo- 
nieważ zajął je "już inny król, acz- dziewanie szybkiego osiągnięcia po- 


rozumienia między Paryżem a Lon- 
dynem co do nowych instrukcyj dla 
negocjatorów w Moskwie, w kołach 
politycznych Paryża oceniana jest 
sytuacja obecna w rokowaniach w 
dalszym ciągu dość pesymistycznie. 
„Petit Parisien“ pisze, że obecna 
próba dojścia do porozumienia z 
Moskwą co do stworzenia szerokie- 


reprezento-| nowej rozmowy z premjerem Moto- | go systemu obronnego w Europie 


będzie już próbą ostatnią i że w 
tym celu przedstawione będą obee- 
nie w Moskwie formuły szersze | 
bardziej proste, niż dotychczas, aby 
wreszcie wyjść z gąszczu subtelno- 
ści prawniczych. 

„Le Jour' oświadcza, że formuła 
p. Mołotowa, niebezpiecznie wspa- 


niałomyślna, gdy chodzi o państwa 
bałtyckie, jest może umyślnie ską- 
pa i nieokreślona, gdy chodzi o in- 
teresy innych mocarstw niż Sowie- 
ty. Sowiety, unikając dalszych zo- 
bowiązań, żądają jednak od Francji 
i W. Brytanji, aby się zobowiąza- 
ły do bronienia granicy sowieckiej 
od zatoki Fińskiej aż po Dardanele, 
czyli prawie 5.000 km. 

W kołach politycznych utrzymuje 
się pogłoska, że w razie jeżeli o- 
stątnie instrukcje nie pozwolą na 
zrealizowanie szerokiego paktu, An- 
glja i Francja zoproponują Sowie- 
tom układ węższy w formie trój- 
stronnego układu o wzajemnej po- 
mocy. 


składzie, i wobec dużej liczby RE. 
szczonych łodzi, przypuszcza się, — 
że są bardzo poważne, 

KRÓLEWIEC, - Th- W. klałsoda- 
kiej fabryce celulozy wybuchł z 
niewiadomych dotychczas przyczyn 
pożar, który wyrządził poważne 
szkody, obliczane na 70—80 tys. 
marek. 


KURIER SPORTOWY 


ŁATWE ZWYCIĘSTWA POLSKICH 
TENISISTÓW NA ŁOTWIE. 


w pierwszym dniu międzynarodowe 
go turnieju tenisowego w' Lelupe pod 
Rygą startujący w turnieju tenisi- 
ści polscy Hebda i Kończak odnięśli 
piękne sukcesy. 

Obaj Polacy zwyciężyli swych prze 
ciwników - Łotyszów. Hebda pokonał 
Zebba 6:2, 6:1, 6:0, a Kończak. od- 
niósł zwycięstwo nad Majerem 6:0, 
6:0. ' 


RIGGS ZDOBYWA TYTUŁ MISTRZA 
WIMBLEDONU 


W piątek 7 b. m. odbył się w Wim- 
bledonie finał gry pojedyńczej panów. 
Do finału jak wiadomo zakwalifiko- 
wali się dwaj Amerykanie Riggs i 
Cooke. Zwyciężył Riggs, w pięciu še- 
tach 2:6, 8:6, 3:6, 6:3, 6:2. Riggs w 
ten sposób zdobył tytuł mistrza Wim- 
bledonu. 


LISTA ZGŁOSZEŃ PAŃSTW, 
, ŻEGLARSKIE MISTRZOSTWA 
EUROPY 
Zgłoszenia na tegoroczne żeglowe 
mistrzostwa Europy w Polsce, zosta- 
ły zamknięte. Do mistrzostw zgłosi- 
ło się 8 państw z Francją, Wiocha- 
mi i Szwajcarją na czele. 


BRAWO! POLSKIE STRZELCZY- 
NIE 


Ostatnie wyniki międzynarodowych 
zawodów strzeleckich przedstawiają 
się następująco: 

1) Reprezentacja Związku Strzelec 
kiegó (Polska). 

2) Reprezentacja Helsinek (Finlan- 
dja). 

3) Reprezentacja KPW (Polska), 


MAEKI BIJE ZNOWU REKORDY 


NA 


ŚWIATA 
Na stadjonie olimpijskim w Hel- 
sinkach koalicja fińskich bieguczy 


podjęła próbę ataku na rekord świa- 
towy na 2 mile angielskie zakończyne 
pełnym sukcesem. Pierwsza rulejace 
zajął, oczywiście, najlepszy obecnie 
biegacz dwieta i rekomizista na 5 tya 
m. Tristo Macki. Qalggng! on CZAs 


8:43,2, Drugiin był Tuominen w CZAa- 
sie &:53,5, 3) Pekuri. 


PE". ZP WE ET TE AE PY DRY PY PCT ŻYTO TY DW 


TTP OC PT URYWA ZETA TOTTA DIPY a ZPK 


Gdzie jest kontrola 


tam niema dyktatury 
Błędne wnioski w broszurze o ustroju politycznym Anglii 


Czy Anglja jest dyktaturą? — 
pytanie to w pierwszej chwili 
brzmi, jak zabawny paradoks. 
Jakto? — Anglja, kraj uchodzą- 
cy. za.przykład kłasycznej niemal 
demokracji — byłaby dyktaturą? 

A jednak, jak się okazuje, na 
pytanie to można — rzecz cała 
tylko w tem, czy słusznie — od- 
powiedzieć twierdząco. Twierdzą- 
cą przynajmniej na nie odpo- 
wiedź daje p, Xawery Zale- 
ski w książeczce p, t. „Istota u- 


stroju politycznego Anglji na tlej 


współpracy polsko - angielskiej”. 
Teza naczelna p. Zaleskiego 

sprowadza się właściwie do paru 

zasadniczych punktów: 


Ustrój Anglji współczesnej (p.| 


Zaleski materjałem historycznym 
nie interesuje się prawie wcale, 
choć niezawodnie zna go bardzo 
dobrze) jest w pewnym sensie 


| drugie twierdzenie p. Zaleskiego, 
. będące przesłanką jego wniosku 
ostatecznego. Istotnie, rozbieżno- 
ści między np. Labour Party a 
konserwatystami są może mniej- 
sze niż różnice partyjne na kon- 
tynencie — nie nałeży ich jednak 
nie doceniać. Zwycięstwo Labour 
Party w r. 1929 było nietylko 
zwycięstwem „wodza”, który na- 
zywał,się MacDonald, ale i zwy- 
cięstwem pewnej ideologji, która 
w następstwie zaważyła bardzo 
poważnie np. na polityce zagra- 
nicznej Wielkiej Bryłanji. Nie 
trzeba też przesadzać z ową „dy- 
seypliną partyjną”, o której tak 
pięknie pisze p. Zaleski. Właśnie 
MacDonald, który w ostatnich 
latach swego życia „zdradził” 
swoją partję — doznał na własnej 
skórze efektów tej „zdrady”: mi- 
mo osławionej „dyscypliny par- 


dyktaturą — władza bowiem każ-|tyjnej” partja wyrzekła się go i 
dorazowego premjera, a zarazem | odepchnęła.. Abstrahując oczy- 
leadera partji mającej w parlamen | wiście od tego, po czyjej stronie 
cie „murowaną” większość, jest! była w tym razie racja (a nie 
w gruncie rzeczy niczem nieogra- ulega wątpliwości, iż po stro- 
niczona. Polityka rządu jest cał- nie MacDonalda), może to być 
kowicie zakonspirowana, parla- najlepszym dowodem, iż nawet 


, ment sprowadzony jest do roli w łonie partji leader-dyktator też 


- prezentuje — uzyskać mandat na 


„maszyny wydającej edykty”, | bywa kontrolowany i sądzony, a 
społeczeństwo zaś, trzymane zda-| nie trzeba dodawać, iż i to właś- 
la od właściwej polityki, jako nie jest zasadniczo sprzeczne z 
miarę oceny danego premjera -| pojęciem dyktatury. 
dyktatora skłonne jest uważać nie, Ustrój polityezny Anglji jest od 
jego politykę, ale raczej walory! wieków — i słusznie — godny 
jego charakteru: prawość, uczci-| najwyższego podziwu i sui gene- 
wość itd. ris zazdrości. To też każda praca 
Ten stan rzeczy uwarunkowa-| zmierzająca do zgłębienia jego 
ny jest — zdaniem p. Zaleskiego | istoty, jest pożądana i pożytecz- 
—tem, iż społeczeństwo angiel-| na. Poco jednak zaciemniać całą 
skie, bardzo pod względem poli-| sprawę i podsuwać idee tak mało 
tycznym wyrobione, od wieków, mające wspólnego z rzeczywisto- 
zorganizowane jest przez podział; ścią? 
na dwie — i tylko na dwie —! Trzeba 


tu bowiem- pamiętać 


jeszcze o jednem: 

Leader jednej z wielkich partyj 
angielskich nie przychodzi do 
władzy przemocą — nigdy. Jego 
eliminacja z pośród tłumu innych 
obywateli następuje na drodze 
wolnej, nieskrępowanej gry sił; 
ta gra sił, poczynań, osiągnęć 
jest ściśle demokratyczna. Odby- 
wa się w łonie partji, pod baczną 
kontrolą i obserwacją współtowa- 
rzyszy partyjnych, a pośrednio i 
pod okiem t, zw. opinji publicz- 
nej. Przeszedłszy przez długi sze- 
reg prób, premjer angielski do- 
staje w swe ręce władzę istotnie 
bardzo wielką, podlegającą jed- 
nak stałej kontroli — co pięć lat! 
Wskutek tego przez cały czas 
swych rządów, właśnie w prze- 
widywaniu nadchodzących wybo- 
rów — musi się liczyć z każdym 


„krokiem, wyczuwać, jak nikt w 


kraju, prawdziwe nastroje łudno- 
ści, liczyć się z jej odruchami, 
życzeniami, popędami. W rezul- 
tacie wpływ opinji publicznej, 
choćby np. prasy jest do tej chwi- 
li w Anglji większy niż gdziekol- 
wiek. Jest to najczystsza bodaj 
forma właśnie demokracji, oczy- 
wiście demokracji swoistej, w 
wydaniu angielskiem, opartej o 
bardzo naogół wysoki standart 
charakterów i wyrobienia poli- 
tycznego. 

Elementem ten demokracji 
jest silna władza wykonawcza - 
rzecz b. piękna — a dwupartyj- 
ny system poliłyczny zapewnia 
jej stałość rządów godną zazdro- 
ści — nie mieszajmy jednak tego 
wszystkiego z frazesem © dykta- 
turze — bo w dzisiejszych 
warunkach dać ło może efekty — 
nawet b. smutne. N 


partje. „Partja angielska i | ae 


różni się od partji przeciwnej, 
swoją ideologją — pisze p. Za- 
leski — eo przywiązaniem i od: 
daniem ósohie wodza. W prakty- 
ce widzimy, iż zarówno Labonr, 
Party, jak i Partja Konserwa-, 
tywna, gdy dochodzą do władzy, | 
urzeczywistniają te same imper-; 
jalne lub państwowe cele”. Ma-| 
my więc w Anglji „rażący brak 
programowej ideologji partyjnej” 
i to przesądza o stałości astenia] 
angielskiego, no, i o owej pseudo-| 
dyktaturze każdorazowego pre-| 
mjera. 

Tego rodzaju teza w naszych 
warunkach nie powinna pozostać| Dla Ferancji i Seredanji, dla Se- 
niezauważona i — nie powinnaj redanji 1 dla Ferancji...* 
saa bez odpowiedzi. Wywo-| Na długiej przestrzeni lat bawili 

na może poważny zamęt al się widzowie teatralni tym zwro- 
zwolennikom dyktatury czy pseu- tem, wygłaszanym ze sceny w słyn- 
do-dyktatury u nas dostarczyć nej farsie Flersa i  Cavailletą 
może łatwych a z gruntu fał- „Król“. Dowcipni pisarze francu- 
szywych argumentów przeciw de- scy ujęłi w tem powiedzonku całą 
mokracji. | pustkę kurtuazyjnych mówek ofi- 

Fałszywych — bo p. Zaleski! cjalnych, całą ich tromtadrację i 
dowolnie operuje w swojej pracy way, nio uie mówiący pa- 
terminem „dyktatura i za jej po- 
średnictwem dochodzi do wnio- 
sków.. pozornie tylko słusznych. 

Istotą dyktatury — niezależnie 
od tego, w jakiej formie i gdzie 
się ona objawia — jest władza 
nieograniczona i niekontro- 
l o w a.n a. przez społeczeństwo. 
Z chwilą, kiedy występuje czyn- 
nik kontroli — możną mówić o 
silnej wiadzy wykonawczej, ale 
nie o dyktaturze. Jakże więc moż- 
na mówić o dykłaturze angiel- 
skiej, jeżeli każdorazowy dykta-|ści a i z formy, jak widzimy, 
tor - premjer co pięć lat sławić| nie za wiele. Nikt tu nie siłi się, 
słę musi przed trybunałem opinji| aby coś nowego wymyślić, rzecz 
publicznej, by w wyborach po- idzie zdawna utartym i ogólnie sto 
wszechnych, całkowicie swohod-| 59%anym szablonem. . ? 
nych, rzetelnych, uczciwych, bę-| Czasem jednak mimo to taki ko- 
dących poza wszelkim naciskiem | munikat nabiera „rumieńców ży- 


z 1. W po | Cia“. Mianowicie wtedy, gdy 
rządu, który dany „dyktator” re przestaje być nudny a zdczyna 


tale owania władzy? być... komiczny. 

PRINEC OPECUN MARRS KA Takie wrażenie wywiera np. pe- 
Którzy dyktatorzy CHLOPEP en pompy oficjalny raport nie- 

sty i ich mniej lub bardziej ŻAT- miecki o wizycie premjera bułgar- 

liwi naśladowcy zgodzą się na ta- skiego w Berlinie. Mowa w nim 

‘g próbę? m Roce  -Fjest o starej" 4 — eo "jeszcze 
Trudno mi się też zgodzić na dowcipniejsze — „naturalnej“ 


| tos. 

Ta „Seredanja* i  „Feraneja” 
przypomina się jakżeż często, gdy 
czytamy streszczenia oficjalnych 
przemówień z okazji wzajemnych 
wizyt mężów stanu różnych  „za- 
przyjaźnionych'* krajów, lub też u- 
rzędowe komunikaty, wypuszczane 
w świat po takich wizytach, 

Z reguły i zawsze jest w nich 
„tradycyjna przyjaźń”, „serdeczną 
atmosfera“, „wzajemme zaufanie” 
I tym podobne bamały i komunały. 


Oczywiście przytem nic z tre- 
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przyjaźni, jaka łączy Niemcy i Buł- 
garję. i 

Ta stara przyjaźń nie ma wcale 
siwej brody, ani nawet nie jest 
szpakowata. Natomiast ma dużo 
brzydkich zmarszczek, znamionują- 
cych ciężkie przeżycia i dotkliwe 
straty, jakie Bułgarja poniosła 
wskutek wojny światowej, do któ- 
rej wprzęgnięto ją przy boku Nie- 


miec. 

Ten dzielny i uczeiwy naród slo- 
wiański, umiejący się zdobywać na 
bardzo wiele w walce o swoje idea- 
ły i dla najwyższych celów pań- 
stwowych, ten , - złączony 
rzekomo „naturalną“ przyjaźnią z 
zaborczymi i nigdy niesytymi cu- 
dzego Teutonami, a nie mający z 
nimi absolutnie nie wspól- 
nego, zwrócony został początkowo 
przeciw krwawiącym się w bohater 
skich walkach Serbom i Grekom i 
namówiony do trudnej dość dla 
niego „przyjaźni“ z Turcją, sprzy- 
mierzoną wówczas z Niemcami. 
Wreszcie przegrał z kretesem całą 
swoją stawkę, ponosząc — pomimo 
odrębnego pokoju, jaki zawarł: — 
ciężkie konsekwencje klęski nie- 
mieckiej. 

Dziś go już Niemcy do przyjaź- 
ni z Turcją nie namawiają. Prze- 
ciwnie, starają się zaostrzyć i u- 
wypuklić różnice interesów, dzielą- 
ce Bułgarję z Turcją. Wskrzesić 
dawny antagonizm i wygrać go dla 
swoich celów. Przy tej okazji za- 
szachować od wschodu Jugosław ję, 
na wypadek gdyby ona nie dała się 
ostatecznie namówić do zbyt ścisłej 
i serdecznej: „przyjaźni... 

Niemcy w roli „przyjac 


ZE Ów e, e 


ZWIĄZEK UZDROWISK POLSKI CH= 
przeniósł się do nowego lokalu 
przy ul. Pierackiego 16 m. 3 
Telefony: 530-38 informacje, 599-74 dyrekcja 
Godziny urzędowe: od 9 do 16, w soboty od 9 do 14 


NA FIORDY I NORDKAF 


NA LUKSUSOWYM MOTOROWCU 


MIS „PIŁSUDSKI” 


25/VII-9/VIII e Ceny miejsc od ZŁ,520.— 


INFORMACJE I1ZAPISY: 


GDYNIA W AMERYKA 


LINIE ŻEGLUGOWE SIA. 


WARSZAWA, PL. MAŁACHOWSKIEGO 4, TEL. 609-6] 
ODDZIAŁY: GDYNIA, KRAKÓW | LWÓW ORAZ BIURA PODRÓŻY 
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Afera szpiegowska w Belgii 


Porucznik i tancerka 


Od szeregu miesięcy policja śled- 

cza Liege znajdowała się na tro- 
pie szpiegów, którzy wydawali 
Niemcom belgijskie tajemnice woj- 
skowe. 
. Wiadomo było dokładnie, co gi- 
nie, ale właściwych zdrajców przez 
dłuższy czas nie można było przy- 
chwycić. 

Wreszcie udało się zaaresztować 
na granicy agenta niemieckiego, 
Liitgensa, który wydał następnie 
wspólnika, belgijskiego porucznika 
Dombret, Dombret milczał, jak za- 
klęty, ale przyjaciółka jego — nie- 
jaka Simone Pirlet — okazała się 
bardziej rozmowną i „sypnęła” tak 
swego przyjaciela, iż skompromito- 
wany musiał się przyznać do wszy- 
stkiego. 

Okazało się, że Dombret wręczył 
niemieckim władzom ni mniej, ni 
więcej, tylko plan obecnej obrony 
Belgji! Na szczęście wykryto całą 
aferę, która nie pociągnie jednak 
za sobą szkód, ponieważ dowództwo 
belgijskie zmieniało kolejno wszyst- 
kie plany, jakie wpadały w obce 
ręce. i 
W jaki sposób doszło do aktu 
zdrady porucznika Dombret? Dzie- 
je jego przypominają powieść albo 


=m | film. Niemcy posiadali w Belgji 


«Naturalna przyjażń» odwiecznych wrogów 


Frazesy. które nie przesłonią rzeczywistości 


To jest wogóle coś bardzo tru- 
dnego do wyobrażenia, nawet tam, 
gdzie istnieją — zdawałoby się — 
wszelkie pozory tego, j. np. obec- 
nie, konjukturalnie, we Włoszech. 
Nikt w to naprawdę nie wierzy a 
zdaje się wierzy w to również bar- 
dzo niewielu... Włochów. 

A cóż dopiero Niemcy jako „przy 
jaciele'* Słowian! I to jeszcze „sta- 
rzy“ i „naturali“! 

Dość tych cynicznych kłamstw Í 
tragifarsy. 

Był to zawsze żywioł zdeklaro- 
wanie wrogi dla świata  słowiań- 
sklego, do wszystkiego, co się z 
pojęciem- tego świata wiązało. 
Niemey bali się go i nienawidzili. 
A tam, gdzie przejściowo, dłużej 
lub krócej, zyskiwali nad nim władz 
two, byli ciemiężcami okratnymi i 
bezwzględnymi, bez czci i wiary, 
oni — w swojem  pyszałkowatem 
wyobrażeniu „rasa panów“ w sto- 
sunku do słowiańskich „niewolni- 
ków“, 

Taki był zawsze, od wieków, od 
pradawnych czasów ich stosunek 
do Słowian i taki pozostał. 

I niema nic bardziej prawdziwe- 
go niż to, również w ich stosunku 
do Bułgarji. 

Straszliwy przykład Czech, tego 
co dziś pòd jarzmem niemieckiem 
cierpią mieszkańcy tego nieszczę- 
śliwego kraju, jest dostateczną ilu- 
stracją tego, jak Niemcy traktują 
podbitych Słowian. Ilustracją i o- 
strzeżeniem. 

Trudno uwierzyć, 
dostrzegła Bułgarja. 


aby tego nie 


G—=k. 


p 
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specjalnych obserwatorów, których 
jedynem zadaniem było wyszukiwa- 
nie oficerów, posiadających kłopoty 
finansowe, korzystających z „po 
mocy“ lichwiarzy dla zaspokojenia 
żądań swoich wierzycieli. 

W jednem z biur takiego rodza- 
ju w Brukseli agenci niemieccy zá- 
poznali się z porucznikiem Dom- 
bret. Dowiedzieli się, że konduita o- 
ficera nie należała do najprzykład- 
niejszych. Porzucił on żonę dła nie- 
jakiej Simone Pirlet, której wyma- 
gań jednak nie był w stanie za- 
spokoić ze skromnej pensji oficer- 
skiej. To też ciągle tkwił w dłu- 
gach. Dombret nie oparł się po- 
kusie i wszedł w.kontakt z agenta- 
mi niemieckimi, którzy wręczyli mu 
kilka tysięcy franków. 

Odtąd porucznik nie umial już 
oprzeć się pokusie. Otrzymał od 
swoich „wybawców' 60.000 fran- 
ków w ciągu kilku miesięcy i — 
jak później wykazało śledztwo — 
spędził wraz z przyjaciółką kilka 
tygódni w Niemczech, mieszkając 
na koszt Gestapo w  najelegant- 
szych hotelach i żyjąc nad stan. 


Agenci Gestapo mogli być zre- 
sztą zadowoleni ze swego „pupila“, 
natrafili bowiem na oficera, który 
korzystał z ułatwień, o jakich in- 
ni nie mogli nawet marzyć. Dom- 
bret. zatrudniony był w belgijskim 
wojskowym Instytucie Kartografi- 
cznym, dzięki czemu mógł z łatwo- 
ścią zdobywać mapy i dokumenty,. 
dotyczące obrony .granic. Poza tem 
był on posiadaczem — dla celów 
służbowych — stałych paszportów 
do wielu krajów Europy Środkowej. 
W ten sposób odwiedzał często 
Niemey i wręczał agentom Gestapo 
żądane dokumenty. 


I tak pracował dla wrogów swe- 
go państwa aż do dnia, w którym 
kontr-wywiad belgijski przycliwy- 
cił jego wspólnika, Liitgensa. 


Narodowość i obywatelstwo 


to nie te samo 

Minister Sprawiedliwości wydał 
szczegółową instrukcję do sądów, 
notarjuszy i komorników w spra- 
wie prowadzenia statystyki sprze- 
daży nieruchomości w drodze do- 
browolnej i z licytacji. Instrukcja 
ta kładzie nacisk na wymienianie w 
kartach statystycznych narodowo" 
ści sprzedawców i nabywców nieru- 
chomości, tak, by pojęcie narodo= 
wości nie było identyfikowane z o- 
bywatelstwem, 


Odkrycie 
dawnych murów obronnych 


w Krakowie 
Ostatnio w Krakowie przy pracact 
remontowych natrafiono na fragmenty 
dawnych murów obronnych około daw 
nego dworu obronnego słynnego wójła 
Alberta, na którego miejscu znajduja 
się klaszłor SS. Dominikanek, 
Zabytkowe te mury będą odpowied- 
nio odrestaurowane. 


| 
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BUSKO-ZDRÓJ 


Informacji udziela Państwowy Zakład Zdrojowy 


Państwowy Kapiele siarczano-solankowe i mułowe. Siarczana solanka ze źródła nr. 1 „Michalskiego“ do picia. 
Zakład Wskazania: gościec stawowo-mięśniowy, choroby przemiany materji, zapalenia nerwów i ne- 
Zdrojowy wralgie (ischias), przymiot, choroby skóry. Sezon kąpielowy od 1 maja do 51 października. 


w Busku i Komisja Zdrojowa w Busku Zdroju ziemi Kieleckiej oraz 


wszystkie placówki 


rbisu. 


Trzeba było walezyć 


_.. Naczelny wódz S$yrovy prowadził do kapitulacji 


Pod tytułem „Tragedja Cze-| żyła do rozsadzenia Częcho - Sło 


cho - Słowacji” odbył się w 
sali Handlowców w „Warszawie 
„odczyt p. Kazimierza Bagińskie- 
go, naczelnego sekretarza Stron- 
nictwa Ludowego, zorganizowa- 
ny staraniem koła warszawskie- 
go tegoż stronnictwa. 

Odczyt swój, wypowiedziany 
wobec licznego audytorjum, pre- 
legent rozpoczął słowami: - 

— Brutalna ręka  najeźdźc 
skreśliła w Europie jedno z 
państw, skreśliła Czecho - Sło- 

„ wację, ale na krótki czas, gdyż 
nikt nie wierzy aby stan taki 
mógł trwać długo. Cały świat 
cywilizowany zaboru tego nie u- 
znał i tô pózwałała mieć głęboką 
nadzieję na rychłe jej wskrze- 
szenie... 
~ Następnie mówca, zaznaczy- 
"wszy, że powinniśmy się głębo- 
ko i wszechstronnie zaintereso- 
wać tragicznym losem Czecho- 
"Słowacji, i to z punktu widzenia 
maszych własnych interesów, prze 

"szedł najpierw do zobrazowania 
gospodarczej struktury tego naj- 
„ bardziej na zachód wysuniętego 
. państwa słowiańskiego, posiada- 
jącego bezsprzecznie zachodnią 
cywilizację. 

Mówił więc o świetnie rozwi- 
jającym się przemyśle i rolnic- 
twie, którego rozwój Czecho - 
Słowacja zawdzięczała zjednoczo- 
nemu ruchowi ludowemu, agrar- 
nemu; o współdzielczości wzoro- 
wo postawionej i szeroko rozbu- 
dowanej. 

Po przykładach zdolności orga- 
nizacyjnych Czechów p. K, Ba- 
giński przeszedł do zanalizowa- 
nią przyczyn katastrofy politycz- 
nej Czecho - Słowacji. Do przy- 
czyn tych prelegent zalicza prze- 
dewszystkiem położenie geografi- 
czne, które po zagarnięciu Au- 
strji przez III Rzeszę dało Cze- 
chom z trzech stron granice z 
Niemcami. Wiemy zresztą, że 
sam kształt wydłużonego pań- 
stwa ezecho - słowackiego nie 
sprzyjał jego obronności, Doszły 
do tego skomplikowane proble- 
my mniejszościowe, psychiczne 
właściwości Czechów i zły mo- 
ment polityczny. 

Z pośród mniejszości w Cze- 
cho - Słowacji siłą rzeczy na 
pierwsze miejsce wysuwali się 
Niemcy, stanowiący 23 proc. lud- 
ności. Znaczenie ich potęgowane 
było blisko tysiącletniem oddzia- 
ływaniem politycznem i kultural- 
nem Niemiec na Czechy, od cza- 
sów pierwszych Przemyślidów 
aż po wiek XX. naturalnie z 
pewnemi przerwami w okresie 
wojen husyckich, króla Jerzego 
z Podiebradu i naszych Jagiello- 
nów na tronie ezeskim. 

W. ciągu dziejów Niemcy sta» 
le występowali jako  mąciciele 
wzajemnych stosunków między 
narodami słowiańskiemi. 

Po wojnie światowej w niepo- 
dległej Czechosłowacji Niemcy 
zachowali swoją butę i omal nie 
uważali się za obywateli pierw- 
szej klasy. 

Prelegent stwierdza, jako zna- 
wea politycznych stosunków w 
państwie czecho - słowackim, iż 
nie było w stosunku do Niem- 
ców ucisku, a jeśli chodzi o Su- 
dety, to właśnie z ich strony 
miały miejsce liczne prowoka- 
cje. P. Bagiński neguje także 
gospodarczy ucisk mniejszości 
niemieckiej. 

Jednak propaganda niemiecka 
działała, III Rzesza zaś przy po- 
mocy niemieckiej mniejszości dą- 


wacji. ` 

W, dalszym ciągu prelegent 
analizuje problem słowacki. Mó- 
wi więc o 20-letnim sporze w 
sprawie interpretacji umowy 
pittsburskiej, zawartej w czasie 
wojny światowej między Toma- 
szem Masarykiem a przewódca- 
słowackimi, sądzi, jednak, że je- 
dnym z głównych powodów an- 
tagonizmu między Słowakami a 
Czechami było obsadzenie przez 
tych ostatnich większości sta- 
nowisk w Słowacji. 


I w tym wypadku rolę prowo- 


katorów i  mącicieli odegrali 
Niemcy! 
Zatrzymuje się wreszcie na 


chwilę nad sprawą Rusi Podkar- 
packiejj mówiąc o ruchu ukra- 
ińskim, ściśle zazębiającym się 
z całością akcji niemieckiej, 

Przechodząc do układu mona- 
chijskiego, p. K. Bagiński zasta- 
nawia się nad pytaniem: czy Cze- 
si mogli się wtedy bronić i czy. 
powinni byli walczyć? 

Jeśli chodzi o naród i o moż- 
liwości obrony, przynajmniej 


Prosze o głos 


— Przepraszam Pana... 


O tem, co wisi w powietrzn, 
Przeszłość rozumiem: była 


Pomówmy spokojnie 
o wojnie. 
konjunktura 


Na całym świecie i w Pańskiej Ojczyźnie 


Wprost wyjątkowo świetna; 
Aż się prosiła, by dwa duch 


taka, która 
y bliźnie 


Zgodnie podawszy soble bratnie rączki 
Baraszkowały w dniach światowej śpiączki, 


A że za młodu was nie bito 
W lot tę okazję podjęliście 
Aby zagarnąć cudzą, żyzną 
Skrupulant może wahałby 


Panowie też nie. 


Hemorojdy sumienia safand 
Ja Was rozgrzeszam w imię 


w ciemię 
zgrabnie 
ziemię. 
się. 

Drab nie. 


o o skrupuły — 
konjnktury: 


Dawali — braliście. Ryzyko małe 


Nikt się do Waszej nie dob 
A Wy zdobyliście i zysk i 
Szło jak po maśle: raz, dru 
Stop! — ani razu więcej 
Świat się obudził, uzbroił i 
I już ma dosyć tej gry w 
Powiedział sobie: — Z tar 
Ale już nie dam się wciąg 
Skończyła się z dnia na 
Igraszkom kres. 


Wyście zrobili swoje: póki 
Braliście Austrję, Sudety, 

Pieczone gąski z ligowego 
Ale skończyło się, Szanowny 
I właśnie o tem miałbym 

Króciutką z Panem. uciąć 
Pański łut szczęścia pokazał 
A funt rozumu? Pomówmy 
Czyżbym się zawiódł na 
Że Pan pomyśli i głupstwa 
Dziś wykazuje najprostszy 

Że już cząs ` przestać i 
Będziemy liczyć — niech 
Po jednej stronie Anglja, 


, 
ierał skóry, 
chwałę. 
gi i trzeci... 
nie obleci! 
warczy 
cłuciubabkę, 
czą, lub na tarczy! 
nąć w pułapkę. — 
dzień konjunktura, 


Czy kogo świerzbi. skóra? 
można ń 
Albanję... 

rożna. 

Panie, 

wielką chętkę 

pogawędkę. 

co umie, 


realnie, 


Pańskim rozumie, 
nie palnie? 
rachunek, 

zmienić kierunek, 
Pan zdejmie buty: 


Francja, Polska, 


Amerykanie (to już poczet suty!), 
Moralny pion — Stolica Apostolska, 
Rosja, Rumunja, Turcja, Belęja, Litwa 


I wreszcie Chiny — czy to 
Po drugiej stronie — Pańs 
Pan i ten Żółty 
I nie rozchodźcie się — zam 
Bo na skrwawionym hiszpa 
Węgierskiej grze, ni serbsk 
Bułgarskim sfinksie — pole 
Lecz to nie wszystko. Któż 


wszystko sitwa? 


ki sprzymierzeniec, 


na Dalekim Wschodzie. 


knięty wieniec, 
ńskim narodzie, 
iej równowadze, 
gać nie radzę. 
zwycięstwo mierzy 


Tylko partnerów liczbą i żołnierzy?! 
Są też czynniki inne — gospodarcze, 


Pieniądz, surowce; wyżywien 
Nie dość dać armji miecz w 
Bo samym mieczem i tarczą 
Na wojnie wchodzą w grę 
Wymienię jeszcze na przykła 
dest takie słówko — słyszał 
Ażeby żołnierz świadomy był 
By się wiązała z tem jego 
Wiara i miłość; by w niep 
Czuł prawdziwego wroga tej 
Tej swojej prawdy, tej swo 
Jak Pan uważa: w którym- 
Liczba, materja, duch wresz 
Czy tam gdzie naród idzie 
Czy tam gdzie broni wolnoś 
I jakich hufców większe bę 
Tych, które grabią, — czy 
I jakim hufcom przypadnie 
Wrogom wolności — czy 
Ja po przyjaźni szczerze 
Te elementy w bacznej mie 
Ufam w rozsądek. 


I nie wierz 
By kto zą 
Na starość 


młodu nie był 
nie mógł być 


ie, furaż... 

rękę i tarczę, 
nie wskórasz! 
czynniki liczne, 

d — psychiczne. 
Pan? — „idea“, 
celu, 

nadzieja, 
rzyjacielu 

idei, 

jej nadziei. 

że obozie 

cie, przeważa? 
na powrozie, 

ci ołtarza? 

dzie męstwo, 
tych, które bronią? . 
zwycięstwo, 
walczącym o nią? 
Panu radzę 

6 uwadze. 


Lecz nie zrozum Źle mię 


złudnym podszeptom swej świty, 


bity w ciemię 


gdzieindziej bity. As. Pik. 


krótkotrwałej, walkę można by- 
ło rozpocząć. 

Dla Polaków odpowiedź w ta- 
kim wypadku jest łatwa i jedy- 
na. Jeśli chodzi o Czechów, to i 
oni dziś również mówią, że wal- 
czyć należało. Wtedy jednak 
ze strony Zachodu był ogromny 
nacisk na rząd czecho - słowac- 
ki w kierunku ustępstw na rzecz 
Niemiec, moment był tragiczny 
i wyjątkowo niesprzyjający. 

Dziś mocarstwa są przygoto- 
wane do walki, wtedy były za- 
skoczone. 

To też mówiono Czechom—bę- 
dziecie mieli państwo jednonaro- 
dowe, otrzymacie zabezpieczenie 
granic, będziecie mieli sympatję 
w całym świecie, że nie spowo- 
dowaliście ogólnej wojny, damy 
wam pomoc gospodarczą i zape- 
wnimy opiekę... 

Podobno przed kapitulacją 
bronił się Benesz, zrezygnowa- 
nym był naczelny wódz — gen. 
Syrovy, bardzo gorąco, i bodaj 
jedyny, występował 
kapitulacji ks. Szramek, 
wódca katolików, ale byli też lu- 
dzie zupełnie słabi... 

Prelegent raz jeszcze stwier- 
dza, że, jego zdaniem, państwo 
i naród czeski były przygotowa- 
ne do walki. Jeśli naród uległ, to 
z powodu wrodzonych mu zalet, 
które w tym wypadku okazały się 
fatalnemi: z powodu jedności i 
posłuszeństwa. 

Po pierwszym rozbiorze we 
wrześniu 1938 r. tempo wypad- 
ków wyprzedziło wszelkie decy- 
zje. 

Na pytanie, co się dziś dzieje 
w Czechach? — prelegent daje 
odpowiedź, którą możemy stre- 
ścić w jednem zdaniu: Niemcy 
starają się prędko zabrać wszy- 
stko co można z ziem czeskich, 
na długą zaś metę chcą Czechów 
zniszczyć. 

Zdaniem prelegenta brak jest 
gwałtownych działań, aresztowa- 
nia przeprowadza się cicho i to 
głównie wśród ludzi mniej zna- 
nych. Jeśli chodzi o gospodar- 
cze zniszczenie, to wystarczy ja- 
ko przykłady podać takie fakty 
— wycinanie lasów zwiększono 
trzykrotnie; wprowadzono jak 
najściślejszą kontrolę zbożową z 
tem, że, podobno % 
nych zbiorów Niemcy pragną 
wywieźć do siebie; opanowuje 
się czeskie zakłady przemysłowe 
i handlowe. 

Dalej prelegent mówi o życiu 
Ko o roli 

achy, o protektoracie, o partji 
„wspólnoty narodowej” do któ- 
rej wstąpili prawie wszyscy Cze- 
si, aby wykazać jedność i prze- 
prowadzić coś w rodzaju plebi- 
scytu. 


Naturalnie Polacy  walezyli- 
by inaczej, przedewszystkiem 
zgładziliby zdrajców a potem 


zabraliby się do najeźdźców. Cze- 
si natomiast organizują się, cze- 
kając na odpowiedni moment, 
są nawet tacy, którzy dla dobra 
narodu zdecydowali się wziąć 
na swoje barki niepopularność 
i pracować z Niemcami. 

Reasumując wszystko, prele- 
gent przychodzi do przekonania, 
że naród czeski odczuł wszelkie 
minusy wojny, utraciwszy jej 
możliwości i plusy. 

Trzeba było więc walczyć! 

W końcowej części swego od- 
czytu p. K. Bagiński poruszył 
sprawy czecho - słowackiej emi- 
gracji, mówiąc o jej pracy, 


przeciwko | etwnie — ostrożność jego 
prze- | Szcze czujniejsza, zę p 


tegorocz- | 


W chwilach zadumy... 


© tyranji 


287. Xenofont rozmyślał wiele nad 
organizacją państwa i sztuką rządze= 
nia. Zastanawiał się również nad ro- 
łą i życiem tyrana: jakie mu los nie- 
sie przyjemności 1 jakie udręki, co 
mu daje władza nieograniczona | cze- 
go musi się wiecznie obawiać. 

Minęły dwadzieścia cztery stulecia 
od czasu, kiedy Xenofont na 
rzecz p, t. „Hieron, czyli o tyranji*, 
Poeta Symonides (556-468 r. przed 
Chr.) rozmawia z% Hieronem, tyra- 
nem miasta Gela, założonego na Sy- 
cylji przez Rodyjczyków 1 Kretyjczy+ 
ków, Symonides stara się przekonać 
Hierona, że nawet tyran mógłby swe 
życie uczynić mniej niebezpiecznera, 
gdyby więcej dbał o dobro swych o- 
bywateli, Hieron zaś uważa, że po- 
łożenie tyrana jest złe 1 groźne już 
z natury rzeczy. 

W różnych miejscach djalogu Hie- 
ron powiada: 

„Ci, którzy do tyrana nie odezwą 
się złem słowem, nie sprawiają mu 
radości, skoro wie się napewno, że, 
wszyscy ci ludzie milezący żywią 
względem tyrana złe myśli“, 

X 


„Tyrani wiecznie muszą się zbrołó 
i wiecznie włóczyć za sobą ludzi u- 
zbrojonych. Nawet we wnętrzu do- 
mu swego muszą strzec się jaknajba» 
czniej*. 


X 
„A Kiedy już zginą ci, którzy w, 
tyranie wzbudzali obawę, jego otm- 
cha i pewność siebie nie rosną, prze 


jest jer 


„Człowiek prywatny pożąda don 
I pola, tyran zaś — miast, wielkich 
obszarów ziemi, grodów warownych 
L portów...“ 


x 

„Tyrani obawiają się mężn by 
się nie ważyli na jakiś krok 
w obronie wolności; obawiają się mąd 
rych, by nie wymyślili czegoś nowego; 
obawiają się sprawiedliwych, by tłum 
nie zapragnął ich na swoich kierow- 
ników. Jeśli więc tyrani ze strachu 
usuną takie jednostki ze swej dro- 
gi, jakież im zostaje towarzystwo? 
Chyba tylko — -niesprawiedliwych i 
niewolniczo uległych.  Niesprawiedli- 
wi cieszą się zaufaniem tyrana, gdyź 
— podobnie jak tyran — lękają się, 
by miasta, odzyskawszy kiedyś swo- 
ją wolność, nie położyły na nich 
swojej ciężkiej ręki; niewolnicze. du- 
sze nawet nie pragną wolności*, 


X 
„Obawiam się tłumu, obawiam się 
samotności, Lękam się pozostać bez 
straży, a lękam się i samej straży. 
Nie chciałbym mieć dookoła swej o- 
soby ludzi niezbrojnych, lecz nie mam 
spokoju, patrząc na uzbrojonych”, 


Dużo powodów GA za tem, 
że i dziś, po dwudziestu czterech stu- 
leciach, możnaby odbyć rozmowę po- 
dobną, 


Wędrowiec, 


prezydenta |: 


szczególnie w tych państwach, 
które nie uznały zaboru, jak Sta- 
ny Zjednoczone, Anglja, Francja, 
Polska, Rosja Sowiecka i inne. 
Prelegent poruszył też kwestję 
błędów, które doprowadziły o- 
bok innych powodów, do tragicz- 
nego końca niepodległości Cze- 
cho - Słowacji. Do nich zalicza 
prelegent między innemi brak 
współdziałania z Polską. 

Dla Polski nie może być obo- 
jętna sprawa czeskiej niepodle- 
głości i odrodzenia państwa z 
oparciem o Sudety. 

Nasze stanowisko w stosunku 
do tej garstki Czechów, którzy 
się znaleźli w granicach Państwa 
Polskiego powinno być rycerskie. 

Odczyt zakończył p. Kazimierz 
Bagiński słowami legendarnej 
księżniczki Libusze: 

— Mój naród czeski nie sko- 
na, on wszystkie cierpienia po- 
kona. J. P. 


À 


u 


Ważki dorokek polskich kół gospodarczych 


w Gdańsku | 


Dziś, gdy oczy całej Europy 
kierują się na Gdańsk — nie od 
rzeczy będzie przyjrzeć się bli- 
żej rzeczywistości Wolnego Miasta 
od strony zagadnień gospodar- 
czych. Nie mamy przytem zamia- 
ru objąć naszemi rozważaniami ca 
łości zagadnienia t. zn. wpływu za 
plecza polskiego na rozwój obro- 
tów portu gdańskiego od czasu 
powstania Państwa Polskiego, któ- 
rych kolosalne rozmiary są ogólnie 
znane; natomiast  poprzestaniemy 
na fragmencie zagadnienia. Pra- 
gniemy mianowicie przedstawić bez 
pośrednie wyniki pracy polskich 
sfer gospodarczych na terenie por- 
tu gdańskiego. 

Zagadnienie to do ostatnich cza- 
sów było raczej mało szerokiej o- 
pinji znane, gdyż niemal, że nie 
znajdowało wyrazu w literaturze e- 
konomicznej, w szczególności w sta- 
tystykach gospodarczych, odnoszą- 
cych się do życia portu, czy Wol- 
nego Miasta Gdańska — co wobec 
znanego  ustosunkowania się ofi- 
cjalnej poliltyki gdańskiej do Pol- 
ski, było zrozumiałe. Dopiero perjo- 
dyczne sprawozdania roczne powo- 
łanej przed kilku laty do życia Ra 
dy Polskich Interesantów Portu 
Gdańskiego rzucają pierwszy jaś- 
niejszy snop światła na rolę i zna- 
czenie udziału elementu polskiego 
w życiu gospodarczem Gdańska. O- 
kazuje się mianowicie, że udział ten 
jest nad wyraz poważny. 


Mianowicie uznawszy za firmy 
polskie na terenie Gdańska te 
przedsiębiorstwa, w których co- 
najmniej 60 procent kapitału oraz 
personelu są polskie — otrzymuje 
Rada w sprawozdawczym okresie 
1938 roku następujące wyniki: 


ogółem klarowano NRT 
w tem 7 firm polskich 


Jak widzimy, udział polskich 
firm maklerskich w  klarowaniu 
statków był na rynku gdańskim 
bardzo poważny, gdyż wynosił w 
roku ub. przeszło 50 procent ogól- 
nej ilości klarowanych w porcie 
gdańskim statków, 

Spedycja 

Przeładunek firm polskich w ro- 
ku 1938 wynosił: 


spedycyjne (trzy) 1.817.730 t. 
spedycyjno-węglowe (dwie) 829.106 t. 


drzewne (dwie) 165.594 t. 
zbożowe (dwie) 153.630 t. 
naftowe (jedna) 74.262 t. 


Razem 3.040.322 t. 


co w stosunku do ogólnych obro- 
tów portu gdańskiego stanowi 42,6 
proc. W r. 1937 przez ręce firm 
polskich przeszło tylko 2.830.499 
ton, co w stosunku do ogólnych o- 
brotów portu wynosiło 39,3 proc. 
Na przestrzeni zatem ubiegłych 
dwu lat udział firm polskich w 
czynnościach spedycyjnych portu 
doznał dalszego wzrostu. Udział ten 
również jest poważny. 
Bankowość 
i ubezpieczenia 

W Gdańsku pracuje pięć banków 
polskich oraz przy Komisarzu Ge- 
neralnym R. P. Polska Kasa Rzą- 
dowa, która jest korespondentem 
Banku Polskiego. W dziale ubezpie- 
czeń morskich pracuje również Sze- 
reg towarzystw ubezpieczeniowych 
polskich, W Gdańsku posiądają sie 
dzibę dwie firmy polskie, z których 
jedna ubezpiecza bezpośrednio, a 
druga zajmuje się pośrednictwem 
ubezpieczeniowem. 


Handel zbożem 


Porównanie ostatnich dwu lat 
wskazuje, że udział firm polskich 
i w tej dziedzinie pracy portu gdań 
skiego znacznie się zwiększył, Wy- 
niósł on w roku 1938 dla jęczmie- 
nia 42 proc, dla żyta 54 proc, a 
dla owsa nawet 59. Razem w wy- 
wozie czterech zbóż, firmy polskie, 
pracujące w Gdańsku, uczestniczy- 
ły w 44 proc., gdy w roku 1937 tyl- 
ko w 30 proc. Przyczyniła się do 
tego likwidacja firm żydowskich, 
które naskutek polityki gdańskiej 
musiały opuścić teren W. Miasta, 
Polskie firmy, w szczególności 
„Centrala Rolników“ z Poznania, 
zdołała przejąć spadek po firmach 
żydowskich. 


Drewno 
Mimo ogólnego spadku wywozu 
drewna przez Gdańsk, obroty o- 


iewótosiwa 


Tonaż floty gdańskiej do roku 
1935 przewyższał tonaż floty pol- 
skiej — gdyż jeszcze w tymże ro- 
ku wynosił 277 tys. BRT. Na 1-go 
stycznia 1938 r. wynosił już jed- 
nakże niespełna 10 tys. Czemu 
przypisać należy tak katastrofal- 
ne zmniejszenie floty W, Miasta? 
Oto po wojnie światowej amerykań 
ski koncern naftowy przerejestro- 
wał na banderę gdańską swój ta- 
bor okrętowy, pływający dotąd pod 
banderą niemiecką, uznawszy gdań 
ską banderę za bezpieczniejszą, ze 
względu na opiekę Ligi Narodów 
nad W. Miastem. Z chwilą, gdy za- 
częto wprowadzać w Gdańsku o- 
graniczenia gospodarcze, Ameryka- 
nie przerejestrowali swe statki na 
banderę Panamy. Wobec tego, że 
Gdańsk jest portem macierzystym 
kilkunastu statków polskich, za- 
chodzi możliwość, której notabene 
Niemcy się bardzo obawiają, że 
mianowicie w najbliższym już cza- 
sie liczba statków, które na rufie 
noszą napis „Gdańsk“, przewyższy 
ilość statków z napisem „Danzig“, 


Maklerstwo okrętowe 


Działalność t. zw. portowych 
firm maklerskich sprowadza się 
do dwojakiego rodzaju głównych 
tranzakcyj: 1) klarowania, czyli 
załatwiania czynności związanych z 
obsługą statku w porcie, oraz 2) 
frachtowania, inaczej czarterowa- 
nia, czyli wynajęcia statku pod ła- 
dunek. O ile idzie o frachtowanie 
statków — to tu statystyka porto- 
wa nie podaje danych. Musimy po- 
przestać na statystyce klarowania, 
która za ostatnie dwa lata przed- 
stawia się następująco: 


1937 1938 
4.026.000 . 4.788.314 
1.860.543 2.414.266 


siągnięte przez firmy polskie w 
1938 r. wzrosły w stosunku do ro- 
ku 1937. Uwydatnia się to szcze- 
gólnie w udziale procentowym firm 
polskich w ogólnym przeładunku 
drewna, który z 16 proc. w r. 1937 
wzrósł do 24 proc. w r. 1938, 


Chemikalia 


Jednym z artykułów, które przy- 
noszą duże korzyści aparatowi prze 
ładunkowemu portu, są chemikalja. 
Większa część wywozu produkcji 
polskiej tej branży kieruje się 
przez port Gdański. Są to: sól potą 
sowa, warzona i przemysłowa, na- 
wozy azotowe, przetwory chemicz- 
ne, różne potaże. Reprezentację 
fabryk i koncernów, które ekspor- 
tują przez Gdańsk, posiada. jedy- 
na firma polska, pracująca w tej| 


wozów wiślanych w komunikacji z 
portami morskiemi Polski. 
X 

Reasumując, możemy najogólniej 
ocenić udział bezpośredniej dyspo- 
zycji polskiej w obrotach portu 
gdańskiego na około trzy czwarte 
ogólnych obrotów, przyczem w nie- 
których gałęziach pracy stosunek 
ten jest nieco niższy (spedycja, 
handel drzewem, zbożem), a w nie- 
których wyższy (żegluga śródlądo- 
wa, obroty produktami naftowemi 
i chemikaljami). 


Stosunek ten dowodzi, że Polska 
zagospodarowała się w porcie gdań 
skim w pierwszem dwudziestoleciu 
władania nim nadzwyczaj intensyw- 
nie i z bardzo efektywnemi wyni- 
kami. z 

W świetle tych liczb wydaje się, 
że już minęły te czasy, gdy kupiec 
gdański, jak to bywało, w epoce 
Polski przedrozbiorowej, odcinał 
polskiego szlachcica od' bezpośred- 
niego kontaktu z zamorskim do- 
stawcą, ezy odbiorcą jego towa- 
rów i zmuszał gospodarkę nasze- 
go kraju do opłacania sporego ha- 
raczu na rzecz jego faktycznego 
monopolu pośrednictwa. Obecnie, 
jak widzimy, niepodległa Polska 
potrafiła uniezależnić się od mo- 
monopolu pośrednictwa. 3 

Czemu zawdzięczać należy tak po 
zytywne wyniki naszej gospodarki 
handlowo - morskiej w Gdańsku? 
W pierwszym rzędzie niezawodnie 
aktywności naszych kół gespodar- 
czych, które w tej pracy najzupeł- 
niej pionierskiej potrafiły wykazać 
tyle inicjatywy, energji, wytrwało- 
ści, że zdystansowały nawet ele- 
ment niemiecki. Na marginesie tej 
konkurencji możemy zaznaczyć, że 
ułatwiły ją nam dwa zjawiska. 

Pierwszym był fakt, że w okresie 
ostatnich 150 lat, t. zn. w okresie 
rozbiorów, nastąpił tak znaczny u- 
padek gospodarczy portu gdańskie- 
go, że siłą rzeczy pociągnął za s0- 
bą zanik aktywności gospodarczej 
miejscowego elementu Judzkiego, 
Jak wiadomo, w ostatnich kilku 
dziesiątkach lat przed wojną głów- 
nem źródłem utrzymania ludności 
Gdańska były nietyle obroty gospo- 
darcze portu, co stacjonowany w 
nim garnizon wojskowy, oraz ba- 
za marynarki wojennej niemiec- 


Prasa o gospodarstwie 


ANGIELSKIE KREDYTY DLA 
SOJUSZNIKÓW 


„Gazeta Polska podaje następu- 
jące informacje o nowych kredy- 
tach, jakich Anglja ma udzielić 
swoim sojusznikom: 
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Rozbudowa huty 


„Piłsudski” 

Huta „Piłsudski“ przystępuje w 
. | najbliższym czasie do przebudowy 
swych urządzeń elektryfikacyjnych. 
W związku z tem zamówione zosta- 
ły urządzenia nowej kotłowni, któ- 
ra zostanie wykonana w kraju. 
Przebudowa urządzeń  elektryfika- 
cyjnych huty potrwa około 2 lat, 
a koszt jej wyniesie 6 miljn. zł. 


Inwestycje w Zagłębiu 
Sosnowieckiem 


Rozpoczęta w 1938 r. budowa ko- 
lejki z Rogoźnika do Czeladzi, ma- 
jąca na celu dowóz piasku dla ko- 


kiej. Tem też tłumaczyć w dużej 
mierze należy często niezrozumia- 
ły dla nas fakt niedoceniania przez 
opinję gdańską korzyści gospodar- 
czych, jakie miastu zapewnić mo- 
głoby współżycie z zapleczem pol- 
skiem, które to niezrozumienie do- 
prowadzić miało w ostatecznym wy- 
niku do budowy portu w Gdyni. 
Z drugiej strony hitleryzm ze 
swem hasłem „Politik geht vor 
Wirtschaft" przyczynił się do wy- 
raźnego zaniedbania przez element 


gdański na przestrzeni ostatnich | palń „Saturn“ i „Czeladź“ postę- 
kilku lat gospodarczej ekspansji.| puje szybko naprzód. Kolejka bę- 
Wreszcie znany w _— gospodarce| dzie gotowa w 1940 r. Koszt inwe- 


współczesnej proces „odhandlowie- 
nia portów", t, zn. przenoszenia 
poza ich teren dyspozycji komer- 
cjalnej, a pozostawiania w nich tyl 
ko dyspozycji przeładunkowej, uła- 
twił niewątpliwie również w pew- 


stycji, przy której zatrudnionych 
jest około 600 robotników, wynie- 
sie 5 miljn. zł. Nowa inwestycja po- 
siada duże znaczenie gospodarcze. 


Uruchomienie garbarni 


nym stopniu eliminację elementu osz 
niemieckiego, a infiltrację ele- w Gnieźnie 
mentu polskiego w dziedzinie] w Gnieźnie uruchomiona została 


dysponowania obrotami portu gdań 
skiego. Tak się rzecz mia- 
ła w szczególności, jeśli idzie o 
główny artykuł wywozowy Gdań- 
Ska, mianowicie węgiel i koks, sta- 
nowiący powyżej 70 proc. jego wy- 
WOZU. 

W literaturze zagranicznej nieraz 
spotyka się określenie Gdyni jako 
„portu węglowego". Wystarczy po- 
równać pierwszą lepszą statystykę 
obrotów portu gdańskiego w roku 
1913 ze statystyką za rok 1938, by 
się przekonać, że w ogromnym 
wzroście jego obrotów (2,1 miłjn. 
ton i 7,1 miljn. t.) główną rolę o- 
degrał węgiel górnośląski (3,8 milj. 
ton, przeładowany w r. 1938). Wy- 
mowny dowód pozytywnych wyni- 
ków zagospodarowania się naszego 
rodzimego przemysłu węglowego 
nad morzem stanowi chociażby po- 
wołanie przezeń do życia własnej 
flotylli statków węglowych, któ- 
rych tonaż aczkolwiek sam przez 
się niewielki, jest jednak w stosun- 
ku do ogólnego tonażu handlowego 
zupełnie pokaźny. 

Ogółem też biorąc, można śmia- 
ło powiedzieć, że nasz dorobek go- 
spodarczy na terenie Gdańska i por 
tu gdańskiego w okresie pierwsze- 
go dwudziestolecia Niepodległości, 
stanowi najlepszy dowód tężyzny i 
zdolności naszych przedsiębiorców. 

Dr. E. 


nieczynna przez czas dłuższy wiel- 
ka garbarnia. Fabryka pracuje 
normalnie, 


Zamknięcie wystawy 
„Nowoczesny Sklep 
Detaliczny” 


W sobotę, dnia 8 lipca b, m. od- 
była się uroczystość zamknięcia wy 
stawy „Nowoczesny Sklep Detali- 
czny — Architektura  Wnętrza', 
podczas której została ogłoszona 
lista odznaczonych uczestników wy 
stawy, obejmująca kilkadziesiąt na 
gród honorowych, dyplomów uzna- 
nia, medali i listów pochwalnych. 

Wystawa uruchomiona w okresie 
od 23 maja do 5 lipca r. b., mimo 
swego specjalnego charakteru cie- 
szyła się znaczną frekwencją, wy- 
rażającą się cyfrą 20 tysięcy osób, 
Była to pierwsza tego rodzaju im- 
preza na kontynencie europejskim; 
miała ona służyć propagandzie u- 
nowocześnienia i zracjonalizowania, 
a także podniesienia poziomu este- 
tycznego sprzętów sklepowych i to 
zarówno wnętrz, jak i witryn ulicz- 
nych, 


Mauzoleum 
królewszie w Wilnie 


ukonczone 


Prowadzone od dłuższego czasu 
roboty przy budowie mauzoleum 
królewskiego pod kaplicą św. Ka- 
zimierza. w Bazylice wileńskiej zo- 
stały ukończone. 

W niedalekiej przyszłości do tego 
mauzoleum będą przeniesione szcząt 
ki króla Aleksandra Jagiellończy- 
ka, Barbary Radziwiłłówny i Elż- 


Jest to jeden z objawów gospo- 
darczego okrążania państw osi. 
Wg. „Gazety Polskiej": 

„Widmo „białej wojny” przybierać 
zaczyna coraz to więcej realnych 
kształtów, ukazując państwom „osi“, 


branży. „Obecnie uchwalane kredyty, Któ- 
p d Lt f rych suma, sądząc z dotychczasowych 
P a we informacyj, wynosi 60 miln. funtów, 
za RY M to posiadać będą specjalny charakter. 
Decydujący wpływ na przeładu- | Kredyt ma być uruchomiony na rzecz 
nek, składowanie, i obrót produk-, państw sojuszniczych, z wyraźnem 
tami naftowemi i pokrewnemi, ma | przeznaczeniem na zakup sprzętu 
w porcie gdańskim jedna czysto zbrojeniowego i surowców wojennych. 
polska firma. Również ściągnięcie 
w ostatnich latach do portu gdań- 
skiego nowych ładunków z innych gów prasa angielska wymienia: Gre- 
portów celem ich składowania jest' ejẹ, Turcję, Rumunję, Egipt, Irak i 
w głównej mierze zasługą tej pol-| Portugalję, zaznaczając, że kredyty 
skiej firmy, dla Polski traktowane są odrębnie. 


nie produkcji wojennej w tych kra- 
| jach. Jako przyszłych kredytobior- 


4 zp | Sądząc z dotychczasowych donie- 
Zegluga śródlądowa | sień, cała suma kredytu udzielona zo- 

: z . stanie w formie towarowej, co z u- 
Na terenie Gdańska pracują trzy wagi na wszechstronne możliwości w. 
polskie towarzystwa żeglugi Śród- | Brytanji zarówno jeśli chodzi o su- 
lądowej. Zdołały one skupić w swem | rowiec jak i o wytwory prodakcjł 
ręku bardzo poważny odsetek, gdyż | przemysłowej, nie nastręczy kredyto- 
około 80 procent wszystkich prze- | biorcom większych trudności”, 


POYPROPOOPOOOOPEOODOEWOEOOWEOOOPOOPPOOGOPOGO 


CIECHOCINEK-CIEPLICA; 
> 


f najmie miejsce kuracji i wypoczynku 


<> 


Największe zdrojowisko solankowo-horowinowe 
Ogród Jordąnowski dla dziecj 


3 
| Inhalatorja emanatorium radowe ? 


? Leczy skutecznie m. inn.: irtretyzm, reumatyzm, 4 $ 
ischins, otyłość, choroby kobiece, serca i naczyń 


Ciepłe baseny kąpielowe 
Pijalnia wód mineralnych 


Zakłady elektre—mechano— hydro — terapeutyczne 4 
Sport — Plaża — Kino — Teatr ? 
¢ 


Codziennie kencert y Filharmonii Warszawskiej $ 


786 $ 
POO"CPOPOOPOOOOOPPOOPOOPOOOOOOPOP< 


Ma on wpłynąć również ną ożywie- | 


liczącym na wyczerpanie gospodarcze 
państw biedniejszych, tę potęgę opo- 
ru gospodarczego, z którą się mogą 
spotkać, Jesteśmy dopiero w począt- 
kach — w arsenale „białej wojny“ 
spoczywa jeszeze wiele argumentów“, 


NIE BĘDZIE ZDAWKOWYCH 
BANKNOTÓW 
Jak dowiaduje się „I. K, C.“ mi- 
mo tezauryzacji bilonu srebrnego: 
„Ministerstwo skarbu nie zamierza 
wypuścić zdawkowych banknotów dla 
zastąpienia części przechowywanego 
bilonu i że będzie biło bilon zupełnie 
jak dotychczas, przyczem będzie wy- 
bita taka ilość bilonu, jaka będzie 
potrzebna, Godzi się tu zaznaczyć, 
że wartość metalu w bilonie (srebra, 
względnie nikłu) bynajmniej nie od- 
powiada wartości obiegowej, jaką da- 
ny pieniądz przedstawia“. 


biety Rakuskiej — żony króla Zyg- 
munta Augusta, oraz serce króla 
Władysława IV. 


Polska młodzież szkolna 


jedzie do Anglii 
W sobotę wieczorem wyjechała do 
Anglji na zaproszenie British Council 
wycieczka młodzieży szkołnej, laureatów 
konkursu na wypracowanie w języku 
angielskim ogłoszanego co- roku we 
wszystkich szkołach polskich, w któ- 
rych wykładany jest język angielski. 
Jedzie do Angljj 5 chłopców i 5 
dziewcząt w wieku 15—18 lat, aby w 
ciagu 15 doi pobytu zwiedzić kraj, za- 
poznać się z życiem 'i kulturą angiel- 
ską, nawiązać konłakt z młodzieżą an- 
gielską i młodzieżą 15 innych krajów, 
która przybędzie równocześnie. 


| Wzrost produkcji 
w przemyśle szklano-hutniczym 
Dar 4 C. K. M. dla Armji 


Piotrków Tryb. jest jednym 2 
ważniejszych ośrodków przemysłu 
szklanego na terenie Rzeczypospo- 
litej. 

Zwłaszcza szkło galanteryjne, ma 
sowo eksportowane jest nietylko 
na rynki krajowe, lecz również eu- 
ropejskie i zamorskie. 

Dzięki wysokiej jakości produk- 
cji i licznym zamówieniom, istnię- 
jące w Piotrkowie huty „Kara“ i 
„Hortensja“ zatrudniają około 
2.500 robotników i robotnic. 

Należy nadmienić, że huta „Ka- 
ra“ w ubiegłym roku uległa znisz- 
czeniu przez pożar. W rekordo- 
wym czasie ten wielki warsztąt 
pracy gruntownie odbudowano i 


pod względem technicznym zmoder* 
nizowano. 

Druga z aut, zatrudniająca obec 
nie przeszło 1000 pracowników i 
produkująca szkło galanteryjne, któ 
rego wzory wysłane zostały na wy- 
sławę światową do Ameryki Północ 
nej, przeprowadza obecnie daleke 
idące inwestycje, ze względu na 
spodziewane w okresie Sezonu za 
mówienia firm zagranicznych. 

Ostatnio dyrekcja hut, pracow: 
nicy umysłowi i robotnicy ufun- 
dowali 4 ciężkie karabiny maszyno- 
we wraz z uprzężą dla pułku pie- 
choty ziemi. piotrkowskiej, 

Uroczystość przekazania sprzętu 
wojennego Armji odbędzie się w 


| Piotrkowie w czasie najbliższym, . 


= 


„rówce' zwierzyła 
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Żaby śpiewają w Goczałkowicach | Czy Europejczycy mogą się osiedlać 


Cudotwórcza moč solanek—Artretycy tańczą—Dziewczęta wiejskie 
w maskach gazowych—Książę Pszczyński o S-ej rano budzi swych 


Punktualnie o godz. 1i-ej wiecz. 
pociąg wyrzuca mnie na małej, 
cichej, słabo oświetlonej stacji Go- 
czałkowies — Zdrój. Nigdzie ży- 
wej duszy. Perspektywa szukania 
drogi do Hotelu Zdrojowego w nie- 
przeniknionych ciemnościach nocy, 
mie należy do zbyt zachęcających. 
Bezradny i zdesperowany decyduje 
się spędzić noc na stacji kolejowej. 
Łoże — twarda ława w pustej po- 
czekalni M-ej klasy — zostaje 
wnet wybrana. Na szczęście zjawia 
gię nieoczekiwanie ratunek w po 
staci zawiadowcy stacji, Zostaję 
oddaty pod opiekę jednego z u- 
rzędników kolejowych, który nie 
bacząc na zmęczenie, po całodzien- 
nej orce, chętnie podejmuje się ro- 
li przewodnika. 

W ogarniających nas ciemno- 
ściach stąpam ostrożnie, poomącku. 
Cisza panuje absolutna, Czasem tyl 
ko dochodzi zdala, tak charakte- 
rystyczny dla ciszy wiejskiej, re- 
chot żab. To mieszkańcy wielkiego 
stawu, zwanego „Maćkiem* — pięk 
nej atrakcji rozrywkowej zdrojowi 
ska — dają swój zwykły wieczoro- 
wy koncert. Jak informuje mnie 
mój uprzejmy przewodnik, teh ni- 
czem niezamącony, a królujący tu 


w dzień i w nocy, spokój — stano-| 


wi jeden z miezaprzeczonych walo- 
rów  Goczałkowic—Zdroju. Kura- 
cjusz łaknie przedewszystkiem spo- 
koju, starannie unikając zgiełku i 
wizawy, nieodłącznych atrybutów 
życia wielkich miast. i 
Po kwadransie miłego spaceru, 
stajemy wreszcie przed Domem 
Zdrojowym. Obawy moje, czy aby, 
wbrew obietnicy, udzielonej mi te- 
lefonicznie, nie zapomniano aby za- 
rezerwować pokoju, okazały się 
płonne. Jesteśmy na G; Śląsku, a 
tutaj ludzie nie zwykli szastać sło- 
wem. Pokój jest. Duży, schludny, 
wygodnie umeblowany. W sezonie, 
łącznie z utrzymaniem kosztuje zł. 
450 dziennie! A więc za bezcen. 
Miła gosposia pomaga mi.w wy- 
pakowaniu walizy, a równocześnie 
w żywych słowach roztacza przede 
mną urok Goczałkowic, chwaląc 
ich walory lecznicze i gwarantując 
szybki powrót do zdrowia. Nie 


„wiem z jakich powodów obdarza 


mnie hurtowo: ischiasem, reuma- 
tyzmem i artretyzmem, a czyni to 
z takim wdziękiem, że trudno mi 
się przyznać do kompletnego zdro- 
wia, do turystyeznego charakteru 


„mego pobytu i do faktu, że jedy- 


nym środkiem leczniczym, który 


| 


pienipotentów 
(Korespondencja własna) 


zażywam od lat (zresztą bezsku- 
tecznie), jest środek na porost 
włosów. 


Po doskonale przespanej nocy, 
wczesnym rankiem, Wwyruszam ną 
spacer. Zaraz po opuszczeniu ho- 
telu uderza mnie ożywcza fala 
óżystego, łagodnego powietrza. 


Goczałkowice leżą 252 m. n. po- 
ziomem morza. Od południa ciągną 
się rozległe pszczyńskie lasy szpil- 
„kowe, które nasycają powietrze o- 
żywczą wonią żywiczną. Od północy 
faliste płaskowzgórze chroni zdro- 
jowisko przed zimnemi wiatrami. 
Klimat to idealny dla wszelkich 
schorzeń gardlanych. Nie więc dziw 
nego, że w ostrych wypadkach za- 
padnięć na gruczoły gardlane u 
dzieci, djagnoza brzmi: operacja, 
lub Goczałkowice. Nasi milusińscy 
poprawiają się tu, aż dusza rośnie, 
przybierają na wadze przeciętnie po 
35 klg.! 


Na wspaniałej szosie, przecinają- 
cej Goczałkowice, a łączącej Biel- 
sko z Katowieami, rzuca mi się w 
oczy barwna grupa Świątecznie po- 
ubkieranych Ślązaczek. Fartuchy z 
grubego jedwabiu, kolorowe sukien- 
ki, z bufiastemi rękawami, baty- 
stowe fartuszki, szeleszczące spód- 
nice. Mówią, że wszystkie kobiety, 
młoda i stare uczęszczają tu na kur 
sy sanitarno-przeciwgazowe. 


Ślązaczki, tak poważne w całym 
swym .sposobie bycia, potrafią je- 
dnak zdobyć się na uśmiech i we- 
gołość. W charakterze ludu śląskie- 
go leżą jakby naturalne kontrasty 
wesołości i smutku, żywości i po- 
wagi, tak, jak w jego kraju spoty- 
ka się kontrasty przepięknych gór 
i zadymionych okolic przemysła- 
wych. „Twardzi my som lutrzi — 
mówią o sobie. A jednak tak nie- 
dawno jeszcze byłem świadkiem 
pięknego tańca ludowego, tańczone 
go przez tenże twardy ' lud z 
wdziękiem i lekkością, tańca, któ- 


(T 


gorzka i sól gorzka „Barbara“ do nabycia 
w aptekach, składach aptecznych i drogerjach. 


BRUSKAWIEC 


ZDROJOWISKO SIARCZANO-SOLANKOWE 


„Naftusia* w butelkach oraz naturalna woda 


Masowe wychodźtwo z Europy za 
ocean zaznaczyło się wybitnie w 
drugiej połowie ubiegłego stulecia 
i trwało przez cały okres przed- 
wojenny XX wieku. W okresie po- 
wojennym kolejno i powoli poza- 
mykano zaoceaniczne szlaki zwy- 
czajowej, europejskiej emigracji. 


Ponieważ równocześnie wzrasta- 
ły emigracyjne potrzeby Europy, 
zaczęto szukać dróg do innych kra- 
jów, dotychczas niema] zupełnie nie 
branych pod uwagę. W taki więc 
sposób wyłoniła się ponownie kwe- 
stja europejskiego osadnieśwa w 
tropikalnych krajach kolonij. 


Ogromny postęp w dziedzinie 
medycyny tropikalnej zacieśnia co- 
raz bardziej granice krajów, ucho- 
dzących ongiś za rezerwaty najroz- 
maitszych tropikalnych chorób. Po- 
głębiająca się i upowszechniająca 
się wiedza o powstawaniu tych cho- 
rób, sposobach ich rozpowszechnia- 
nia się, oraz ich zwalczania i zapo- 
biegania im, umożliwia zastosowy- 
wanie odpowiednich środków dla 
skutecznej walki z niemi. Dzięki te- 
mu coraz to nowe tropikalne kra- 


„Człowiek powinien 


| twierdzi 
Profesor Woronow przed kilku mie- 
siącami wyjechał wraz ze swoją mło- 
dą żoną do Ameryki, gdzie pełne za- 
ciekawienia audytorja oczekiwały go 


w Nowym Jorku, Bostonie, Chicago 
innych wielkich miastach. 


Goczatkowice-Zdrój, w lipcu. 


rego melodje przypominają w ryt- 
mie tatrzańskie tańce zbójniekie: 

„Kołomajki, mig, mig, mig, 

Ożynił się sukiennik, 

A co se wziął za żonę? 

Kowalową Marynę. 

Papiyrzane bótki mo, 

A jak se ich obuje, 

Kołomajki tańcuje.'* 

Goczałkowice mają swych stałych 
i wiernych kuracjuszy, Za żadnę 
skarby nie pojadą gdzieindziej. Tu- 
tejsze solanki jodowo - bromowe 
— jak twierdzą artretycy i reu- 
matycy — sprawiają podobno cu- 
da. Zawierają lit, a nie posiadają 
często szkodliwej siarki. Oto ka- 
pitalny walor tutejszych kąpieli, 

Po obiedzie, lekarz tutejszy, dr. 
T. Golus, uprzejmie zaprasza mnie 
na przejażdżkę autem. Jedziemy do 
Pszczyny, a celem naszym jest 
zwiedzenie parku książęcego, okala 
jącego zamek ks. Pszczyńskiego. 
Jak wiadomo, starszy z braci ksią- 
żąt Pszczyńskich, przyjął obywatel 
stwo brytyjskie i przeniósł się do 
Anglji. Młodszy, hr. Aleksander v. 
Hochberg, siedzi w Pszczynie i go- 
spodaruje. Jest jednak rzeczą wąt- 
pliwą, czy młody magnat wrodził 
się w swego dziada, który włada- 
jąc majątkiem, szacowanym na 200 
miljonów marek w złocie, wstawał 
o 5-ej rano i osobiście wyciągał 
swych plenipotentów z łóżek, zapę 
dzając do pracy. Dr. Golus, jako 
v-prezes rady miejskiej m. Pszczy- 
ny, korzysta z przywileju wolnego 
wstępu do parku, to też służba pa- 
łacowa, zoczywszy znajome auto, 
natychmiast śpieszy otworzyć 
wrota. Park rozległy, piękny. Na 
specjalną uwagę zasługuje stojący 
w parku oryginalny drewniany ko- 
ściołek z 16-go wieku, który na 
równi z Kkościołkami w Miedźnej, 
Gutach i Knurowie, wprawiać bg- 
dzie w zachwyt wszystkich miłoś- 
ników architektury G. Śląska. 


M. ðJ. L. 


Obecnie profesor Woronów jest z 
powrotem w Paryżu i wzbudza po- 
dziw dobrym i młodym wyglądem 
przy swoich 78 latach. 

Serg: Woronow w 1820" r. rozpo- 
czął swe eksperymenty przeszczepia- 
nia gruczołów zwierzęcych na ludzi, 
Wywołało to wielkie zamieszanie w 
świecie lekarskim, gdyż nie można 
było zaprzeczyć zadziwiającym rezul- 
tatom tych zabiegów, zwłaszcza, że 
odmłodzeni starcy robili dr. Worono- 
wowi wielką sławę. W tym czasie i 
inni uczeni badają możliwości. odmła- 
dzania ludzi. Wymienić należy w 


sacha 


w Akademii 

Wbrew opozycji pewnej części pi- 
sarzy paryskich Sacha Guitry został 
wybrany do grona dziesięciu nieśmier 
telnych. Było to zgóry do przewi- 
dzenia dla wszystkich, nie wyłącza 
jąc samego Guitry. 

Podczas śniadania  powyborczego 
Akademji Goncourtów Sacha Guitry 
przebywał w niedalekiej restauracji 
wraz że swoją narzeczoną. Potem po- 
jechał do studja nakręcić film „Tis 
etaient sept celibataires", (Było ich 
siedmiu kawalerów). 

Prasy proszącej o wywiad, Sacha 
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w krajach tropikalnych? 


je tracą swą dawną złowrogą re 
putację, à 

O ile w osiemdziesiątych latach 
ubiegłego stulecia na takim np. Zio- 
tym Wybrzeżu śmiertelność wśród 
Europejczyków wynosiła 10 prog 
to obecnie spadła ona do 0.3 proc. 
Stan tej śmiertelności wykazujący 
na początku te same niemal cyfry, 
zniżył się dzisiaj do 0,7 proc; w 
Nyassaland'zie oraz do 0,8 proc. w 
Rodezji. 

Osiągnięcia w zakresie tropikal- 
nej zdrowotności zawdzięcza się w 
dużym stopniu wysiłkom władz pu- 
blicznych, jak również szerszemu 
uświadomieniu «mieszkańców kolo- 
nij. Osuszając bagna, lub pokrywa- 
jac stojące wody warstwą ropy, u- 
nieszkodliwia  kolonjalna i 
stracja źródła okropnej febry tro- 
pikalnej, a budując szpitale i le- 
karskie poradnie usuwa groźbę jej 
rozpowszechniania się, 

Stosująe elementarne zasady tro- 
pikalnej higieny w zakresie ubioru, 
mieszkania, odżywiania się, jak 
również w ogólnym trybie życia i 
pracy, każdy biały mieszkaniec ko- 
lonij utrzymuje swe zdrowie. 


żuć tlo 150 lat" — 


Woronmow 
ER rzędzie: Steinacha, dr. A- 
l 


dólfa Lorenza i sławnego Carrela. 

Woronow głosił, że przeciętna dłu- 
gość życia ludzkiego powinna dosię- 
gać 140 lat, gdyż zwierzęta żyją 
przeciętnie 7 razy dłużej od ich o- 
kresu dojrzewania, podczas gdy życie 
człowieka w stosunku do okresu doj- 
rzewania jest tylko 8 lub 4-ro krot- 
nie dłuższe, 

Z Woronowa. się śmiano, zarzucano 
mu jego reklamiarstwo, ale i za- 
zdroszczono temu wysokiemu pańu 
jego sukcesów towarzyskich, mająt- 
ku, samodzielności w przeprowadza- 
niu i finansowaniu swych badań, po- 
dróży, które odbywał w warunkach 
luksusowych, a zwłaszcza tego, że 
mając 65 lat.. poślubił 24-letnią pige 
kną Wiedenkę Gertrudę Schwaetz, 


Guitry 
Goncourtów 


Guitry zupełnie nie przyjął 1 nie dał 
się fotografować, natomiast po skoń- 
czonej pracy wygłosił przed mikrofo- 
nem paryskim przemówienie — zupeł- 
nie bez precedensu. Napadł w niem 
na swego nowego kolegę w Akade- 
mji L. Descaves, który nie głosował 
za nim. Dało to powód do sarka- 
tycznej uwagi o nowym akademiku, 
który był wodewilistą, powieściopisa- 
rzem, filmowcem, i jest akademikiem 
a pewno pragnie zostać — polemistą. 
Życie Guitry wśród dziesięciu nie za- 
powiada się słodko. 


POLA GOJAWICZYŃSKA 


ŚWIĘTA RZ 


PORI zycia nie zapomni tej 
chwilil.. Fałszywa półkoronówka 
wydała ją w jega ręce, odtąd 
miała drżeć ze strachu na widok 
tego gościa. Dał jej banknot, dwa- 
dzieścia koron (może znów???). 
Odwróciła się więc do okna i 0- 
bejrzała skrupulatnie. Niee, chy- 
ba dobry?.. Wówczas licho ją 
podkusiło, wydała mu resztę ra- 
zem z fałszywym pieniądzem. 
Tylko rzucił okiem, poznał, scho- 
wał pieniądze do portmonetki, a 
półkoronówkę wetknął do kie- 
szonki w kamizelce. Amen, stało 
się teraz, ma ją w ręku, może 
powiedzieć: ta dziewczyna pusz- 
cza w ruch fałszywe pieniądze. 

Wszystko to odbyło sie w mil- 
czeniu, gość odszedł bez zwy- 
kłych żarcików. Myślała: czy to 
gorzej, czy lepiej?.. Cały dzień 
miała zepsuty, a był to jej pierw- 
szy krok przy kasie, zatruł jej 
całą radość. Po całodziennej ha- 
się Różanie. 
Dziewczęta, kiwając się, nawpół 
przytomne, opadnięte chęcią snu, 


< 


zadecydowały żeby się wyprzeć. 
„Po odejściu od kasy źadne re- 
klamacje”.. i tak dalej. Trudno, 
trzeba się odgryzać jeśli się nie 
chce być zagryziony. Jednakże... 
coby na to powiedział ojciec, 
Kaifosz?... a matka?.. Oni mö- 
wili wprost: jest li ten pieniądz 
dobry?.. i sami zwracali uwagę 
kupca na podejrzaną sztukę. Josz 
ka wzruszyła ramionami. Oh, oni 
nie mają o niczem pojęcia, nigdy 
nie byli w takich tarapatach!.. 

— Gdzieś kupowała swój kape- 
lusz?... 

— Na Porziczi, tam najtaniej 
— odpowiedziała Póżena, ziewa- 
jąc. 

Ze względu na lepsze zarobki 
Joszka postanowiła się obsprawić 
nareszcie. Jednakże żałowała wy 
datków na 7imowe rzeczy i tar- 
gowzła się taz mogła z sobą, czy 
nie poczekać do wiosny. Gdyby 
nie wizyta u pani Matjasowej, roz 
sądek wziąłby górę. Waszek, pro- 
mieniejąc triumfem przyniósł jed- 
nak zaproszenie i dziewczyną u- 


wiedzin myła się, czesałą i stroi- 
ła od rana, choć Waszek miał 
zajść po nią dopiero koło piątej 
Starsza panna Kaczeńka spała i 
budziła się od czasu do czasu, 
mówiąc: 

— Włosy gładko, gładziutkol... 
Z rozdziałem pośrodkul... 

Spitrasiły w domu obiad, 
wzruszona Joszka nie mogła jeść. 
Ogarniała ją senność, oczy kleiły 
niesiona radością szarpnęła się|Sie- Chcąc odpędzić śpiączkę za- 
na stroje. Jej mozolne oszczędno- | PATZYła czarnej kawy. Kaczeńka 
ści wynosiły trzysta koron, cały| gTomiła ją: jeśli tak będzie da- 
kapitał przywieziony z domu i|lej. wyciągniesz nogi. Rzeczywi- 
zaószczędzony z zarobków w ście, Joszka schudła od czasu 
biuffe. Zwierzyła się Kaczeńce, | Przyjazdu, policzki jej opadły, u 
a Kaczeńka, która z myślą o za-|9czy miały ciemną obwódkę. W 
mążpójściu sprawiła sobie taką nowej sukience i kapeluszu wy- 
wyprawę, na wiadomość o Wasz-| glądała na zupełnie inną dziew- 
ku spoważniała nadmiernie. Je- | CZYNĘ. Był to najmodniejszy ka- 
śli chodzi o chłopca i jego rodzi-| Pelusz, z sztywnym piórkiem 
nę, nie nałeży oszczędzać. Pierw. | wetkniętym zręcznie z boku. Mia- 
sze wrażenie może zadecydować ła wiele biedy z warkoczami, któ- 
o wszystkiem. Solidne kupcowe Te nie chciały się zmieścić pod 
ze starych rodzin praskich przy- tym nakryciem głowy. Wreszcie 
wiązują wielką wagę do ubioru| Upudrowała się. 


EKA 


POWIEŚĆ 


i wyglądu. — (o ty!.. wrzasnęła Kaczeń- 
— Nie masz być wystrojona,| ka — puder?... 
masz wyglądać porządnie — rze-| Nie, nie, z pudrem na twarzy 


kła starsza panna, I udziełiła jej 
tysiąca rad i upomnień jak mx y 
się zachować i co mówić aby zro-|sicły się spieszyć aby sprzątnąć 
bić dobre wrażenie w domu uko-j pa obiedzi* skoro kawaler miał 
chanego chłopca. zajść na górę. Zmęczyły się, zzią- 
Joszka pobiegła za sprawunka-| jały i zadyszały. O czwartej, Josz- 
mi. Nabyła szatę za 70 kcz., ka-| ka całkowicie ubrana, w kapelnt- 
pelusz kosztował aż czterdzieści.| szu, sukni, pantoflach, trzymając 
A pantofle, rękawiczki, torebka?.. torebkę i rękawiczki na pogoto- 


nie idzie się do pani Matjas, co 
znowu. Joszka wytarła twarz. Mu 


Zrezygnowała tylko 'z palta, to| wiu siedziała w swojej własnej 
przechodziło jej siły. W dzień od-| izbie jak gość na wizycie. 


—- Jeśli mają gmach na Dejvi- 
cach, będziesz bogaczką — rzekła 
Raczeńka uroczyście — w dodat- 
ku bez podziału, jedyny syn. 

— Oh, ja o tem nie myślę! -= 
krzyknęła Joszka. 

Gdyby kto mógł zajrzeć w jej 
serce, zobaczyłby iż niema tam 
nic prócz miłości dla chłopaka, 
kochała pierwszą miłością, a 
pierwsza miłość nie zna rachub. 
Żałowała nawet tego czasu, który 
spędzi nie sama z nim, ale i w 
obecności matki. Nie mieli się 
jednak gdzie podziać. 

— Trudno, inaczej nie można, 
to jest rodzina — rzekła z po- 
wagą Kaczeńka. 

Punktualnie o piątej nadszedł 
Waszek. — Poznajcie się — rze- 
kła Joszka. Potrząśnięto dłońmi 
w miłczeniu, Kaczeńka bowiem 
osłupiała, tak piękną stanowili 
parę. Uczuła zazdrość. Lecz byli 
tak bladzi, wzruszeni i tak mło- 
dzi, takie z nich dzieci były jesz- 
cze iż to ją roztkliwiało popro- 
stu do łez. Wyjście odbyło się w 
nastroju uroczystym, Waszek wy- 
wiódł dziewczynę, z jej izby jak 
do ślubv. a starsza panna Kaczeń- 
ka składała im rawet życzenia, 
Ob7 wszystko poszło pomyślnie; 

Zmierzali już do mostu, gdy 
Joszka krzyknęła i zawróciła, aby 
obejść czarną topolicę na brze- 
gu. I Waszek, uśmiechając się 
okrążył także drzewo. 


(D. c. nj 


LIPIEO 


| NIEDZIELA 
| Weroniki, Zenona. 
: Wsch. sł. 3.26. Z. 19.56. 
| nn m M A m A 
POGODA NA DZIS 
Na wschodzie i południu kraju za- 
f chmurzenie niewielkie lub umiarkowa- 
i ne, na pozostałym obszarze chmurno 
z rozpogodzeniami i miejscami drob- 


j | ny deszcz. Ciepło. Umiarkowane wia 
try zachodnie. 


W (1eatrach 


Narodowy: „Lśniący strumień”, 
Polski; Y Koleżanki”, 
Teatr Mały: „Ostrożnie, świeżo malo- 


Nowy: Nieczynny. 


Letni: 


sa 
—=—- Teatr A 
w dziennie rewja polityczna w %%0-tu 
czy Bzeszka...** 


w 


Teatr Misterjam 


éw. Krzyża): 


| derona, pocz. o T-ej w. 
| Eea eee Z a e A 
| INFORMACJE O FILMACH 
t DOZWOLONYCH DLA MŁODZIEŻY 
T TELEFON 7-11-25, 
[| 


W kinach 


Adria: „Orły morskie”, 


(na dziedzińcu kośc. 
Dramat sakramentalny Cal- 


Í Atinatie: „Wia wair”, 

j Daityk: „Małżeństwo XX wieku”, 
Casino; „Marinella”, 
Capitol: „Francja czuwa” 1 „Włóczęgi 
Północy”, 
Colosseum: „Orkana”, 


Czary: „Nędznicy” 1 „Paryż w ogniu”. 
Sw „Złotowłosa i Diabelska 6s 


a Europa: „Pechowiec”, 
Fama: „Kochałą ją dwóch”. 
Filharmonia: „ Gibraltar". 
parlo „Dodek na froncie 1 „Młody 
A. 


4 Mollywood; „Miłość w kajdanach”. 
i = Imperiai: „„Mądrala”, 
| ` Haila: „Moskiewskie noce”. 
j Kino par. św. Andrzeja: Nieczynne, 
Łot: „Niemy bohater" | „30 karatów 
| Sorrento: „W ogniu pocisków” 1 „Mi- 
X ljoner na tydzień”. ý ; 
| Studjo: „Dama 2 Malakki” 


szczęścia”. 
Miejskie: „Student a Oxfordu”, 
Stylowy: „Prawdzi człowiek” 
| fwistowia:” Ukochany” 4 


Nowa Tombola:  „Cnotliwa 
1 „Slepy zaułek”, 

Qiza: „Piętro wyżef'. 

Pallgadjum: „Zeznanie szpiega”. 

Puraf ja ś-go Andrzeja: „„Dzisiejsze cza- 
RE a Telanog i" Skradzione życie” 1 „30 

e rianoni ,, ons e” 
karatów szczęścia”, z 

Rialto: „Andy Hardy zakochany”, 

Rex: „Sygnaty”* 1 „Czerwone Jabłuszko”. 

Roma: „Katarzynka”, 

Bzy zek z speamiełcia,.. Cüt 

Sokół: ,, emy przez e” „Córka 
Szanghaju”, 4 7 


Majestic: „Syn Frankensteina”, 
Mewa: „Zaza” t „Sygnały”. 
Napoleon: „Wielka wygrana”, 
Zuzanne”” 
świt: „Jego wielka miłość”. 
Uciecha: „Skradzione życie”, 
bo WSE sw t 270) wyświ 
' orama ow wis wietia 
zdjęcia Algieru | foty wojennej T handlo- 


| wej francuskiej w Algierze, Panorama 
czynna- codziennie od 10- do 2. 
Diorans (ul. Nowy Świat 37) 


świetla 
codziennie od godz. -ej po potudaim do 
w nocy plastyczne krajobrazy w na- 


turalnych barwach z Chin (Kanton | Muk- 
den), 


810 


PREMJERA W TEATRZE LETNIM 

W Teatrze Letnim dziś, dn. 8 lipca pre- 
mjera „Zgorszenia Publicznego'* Francisz- 
ka Arnolda, farsa z Wiednia jeszcze au- 
strjackiego, jednej a klasycznych kroto- 
chwił o tysiącu przezabawnych perypetyj 
sytuacyjnych w wykonaniu Orwida, Za- 
klickiejj Grabowskiego, Kwas wsklego, 
Niczewskiej, Kawińskiej,  Dobrzaśskiego. 
Jerzego Tatarkiewicza — w reż. Konstan- 
tego Tatarkiewicza, 


OSTATNI TYDZIEŃ 
A „LŚNIAĄCEGO STRUMIENIA” 
13 LIPCA PREMJERA „ŚWIĘTY GAJ" 
„(Lśniący strumień” fasoynująca sztuka 
Teatru Narodowego — grany będzie jesz 
cze tylko w ciągu tygodnia, 

Środę 12 lipca ukaże się premiera 
jednej z najświetniejszych komedyj fran- 
cuskich „Gaju świętego” Florsa i Callia- 
vet'a w przekładzie Adama Zagórskiego, 
w reżyserji J. naaa deaan I, w glów- 
nych rolach z Gorczyńską, Żeliską, Lesz- 
czyńskim, Łuszczewskim, Chodeckiin. So- 
na Lapińsjjjm, Pasławską, Rapat- 
im nn. 


4d BOLU GŁOWY) 
JE e 


m 


ko jedną lewę, 


jeśli zaś przebije trefa, to złapanie 


ko 


Achmed Zogu z 


Eks-król Albanji 


ałżonką Geraldyną 


w Warszawie 


Gdańsk leży w granicach Polski 


Orzeczenie Sądu Najwyższego 


Ciekawe orzeczenie ogłosił Sąd 
Najwyższy w związku z położeniem 
Gdańska w obrębie polskich gra- 
nic celnych, 

Okazję do tego dała sprawa prze 
mytnika Mordki Sandzera, którego 
w Gdańsku zatrzymano z transpor 
tem jedwabnych szali  liońskich. 
Miejscowe władze celne zakwestjo- 
nowały szale, jako pochodzące z 
przemytu, a wówczas Sandzer pod- 
dał się dobrowolnie mandatowi kar 
nemu i zapłacił 3.000 guldenów ka- 
ry. 

W tej samej sprawie znalazł się 
Sandzer na ławie oskarżonych 
przed polskim sądem i został ska- 
zany na 30 tys. grzywny i 6 mie- 
sięcy aresztu. 


Obrońca skazanego adw. Maślan- 
ko wniósł w tej sprawie kasację 
do Sądu Najwyższego, żądając ska 
sowania wyroku, ponieważ ustawa 
celna głosi, iż Gdańsk jest polskim 
obszarem celnym. Zdaniem obroń- 


cy, przemytnik był już raz ukara- | nicznej, prawo 


ny grzywną i nie może po raz dru- 
gi ponieść kary sądowej. 

Sąd Najwyższy ogłosił wczoraj 
pod przewodnictwem sędziego Gi- 
życkiego wyrok umarzający postę- 
powanie sądowe w. stosunku do 
przemytnika, z uwagi na to, że ka- 
ra wymierzona została za przestęp- 
stwo już ukarane w Gdańsku, 


Na upał rada jedyna 
Za dwudziestkę kup PINGWINA. 
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Radjeo 


NIEDZIELA, dnia 9 
Z czasu 1 
obronę”. 7.05 Audycja dla wsi. 8 
nik poranny. 8.15 Koncert orkiestry woj- 
skowej. 9.00 Muzyka (płyty). 9.45 Trans- 
misja uroczystości koronacyjnych figury 
Matki Boskiej w Jazłowcu (przez Lwów). 
W czasie nabożeństwa kazanie wygł. J. EB. 
ks. kardynał dr. August Hlond. 11.57 Sy- 
gnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 Po- 
ranek muzyczny. 13.00 Wyjątki s Pism Jó- 
zefa Piłsudskiego .13.15 Muzyka obiado- 
wa. 14.45 „Czytamy Mickiewicza (audy- 
cja VI). „Pan Tadeusz” (księga I). 15.00 
Audycja dla wsi. 16.80 Koncert solistów. 
17,15 „Z wędrówek po równiku'* — repor» 
taż. 17.25 „Wesoła godzina'* — koncert 
rozrywkowy. 19.00 Teatr Wyobraźni: 
„Klub Pickwicka”. 19.30 Antoni Dworzak: 
Kwintet fortepianowy. 20.10 Audycje infor 
macyjne: Tygodnik dźwiękowy. Przegląd 
polityczny. Dziennik wieczorny (20.40). 
Zbiorowe wiadomości sportowe. Nasz pro- 
gram na jutro, 21.15 Muzyką taneczna. 
21.50 „W kalejdoskopie fraszek” — we- 
soły kwadrans. 22.05 Muzyka taneczną. 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wie- 
ezorn = Komunikat _. meteorologiczny. 
28.05 adomości z Polski w języku nie- 


1.00 


mieckim, 23.18 Wiadomości z Polski w ję- 
zyku angielskim. 
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me.. Wiadomości sportowe. 


NIEDZIELA, dnia 8 lipea. 
9.45 Transmisja x» Jazłowca, 


13.00 Wyjątki s Pism Józefa Pił- 
sudskiego. 

14.45 „Czytamy Mickiewicza”. 
16.30 Koncert solistów, 

17.25 „Wesoła godzina”. 

19.00 „Kiub Pickwicka'” — Karola 


Dickensa. 
21.50 „W kalejdoskopie fraszek”. 


WARSZAWA II (Mokotów). 
14,00 Parę informacyj. Wiadomości spor- 
towe. Program na jutro. 14.15 Poematy 


symfoniczne kompozytorów współczesnych | Kussewickiego, 


(płyty). 1510 M 
16.00 Muzyka rozrywkowa, 21.05 Recital 
śpiewaczy Edwarda Bendera. 21.35 Utwo- 
ry Paganiniego w wyk. skrzypków wọ- 
gierskich (płyty). 22.10 Z twórczości Dy- 
mitra Szostakowicza (płyty). 23.00 Muzy- 
ka do tańca (płyty). 


uzyka francuska (płyty). 


Ograniczenia w Karpatach Wschodnich 


Ważne dla wyjeżdżających 


W obecnym sezonie kuracyjnym 
i wypoczynkowym pobyty w uzdro- 
wiskach i większych  letniskach 
woj. stanisławowskiego na terenie 
Karpat Wschodnich, jak:* Kosów, 
Kuty, Żabie, Worochta, Tatarów, 
Mikulczyn, Jaremcze, Dalatyn, Hre- 
benów i Sławko — nie podlegają 
żadnem. ograniczeniom swobody. 

Podczas wcieczek w góry, leżą- 
ce już częściowo w strefie nadgra- 
swobody ruchów 


bez żadnych ograniczeń przysługu- 
je urzędnikom państwowym i przed 
siębiorstw państwowych, oficerom 
i podoficerom służby czynnej oraz 
ich rodzinom, 

Pozostałe osoby winny w tym ce- 
lu zaopatrywać się przed wyjaz- 
dem w odpowiednie zezwolenie, wy 
dawane przez starostwo miejsca za 
mieszkania lub na miejscu przez 
najbliższą kompanję K, O. P, 


Przy zielomuyrn stoliku 


zadania bridge owe 


Większość bridge'istów pasjonuje się 
nie tylko do samej gry w bridge'a, 
ale również i do rozwiązywania wszel- 
kiego rodzaju zadań bridge'owych, nie 
mających właściwie wiele wspólnego 
z rzeczywistą grą, 

Sztuka życiowej, normalnej gry w 
bridge'a polega w praktyce prze- 
dewszystkiem na umiejętności prze- 
prowadzenia finezyjnej licytacji, na 
skutecznej obronie, na stosowaniu pra 
widłowych „wyjść'”, na momentach 
„psychologicznych“, — dobrej takty- 
ce i administracji, — a cała trudność 
polega przedewszystkiem na niezna- 
jomości kart partnera i przeciwników, 

Dopiero logiczne wnioski z licyta- 
cji, oraz rozgrywki pozwalają czę- 
stokroć naa domyślenie się walorów 
jakie przedstawiać może zakryta 
karta współpartnerów. 

Rozwiązywanie zadań bridge'owych, 
gdzie karty przeciwników siłą rzeczy 
są wiadome, ma właściwie charak- 
ter „łamigłówek karcianych“ i z 
małemi wyjątkami sprowadza się do 
zastosowania „trick'u', który w nor- 
malnej grze przy zakrytych kartach 
wogóle nie jest do pomyślenia, 

Temniemniej zadania na 13 kart 
mogą ilustrować ciekawe problemy 
bridge'owe i często niejednego nau- 
czyć, — końcówki mają zupełnie in- 
ny charakter, bywają jednak szczegól 
nie interesujące. 

Mamy przed sobą kilka takich bar- 
dzo ciekawych zadań- „końcówko- 
wych*, drukowanych we francuskiem 
piśmie „La revue du bridge“: 


atu kier. S wychodzi i oddaje tyl- 


Jeśli 
oddać 


S. odatutuje to będzie musiał 
1 lewą na karo 1 na trefl, 


D_i ŻA NO LL i A 


drugiego króla atutowego singlem 
asem na stole wydaje się techniczną 
niemożliwością. A jednak jest to je- 
dyny sposób rozgrywki. 


S. wychodzi w 8 trefl — bije na 
stole królem — wraca do ręki wa- 
letem pikowym i 10 treflową bije 2 
atutową na stole. Teraz S. wychodzi 
z dziadka w 3 pik — E. bije 8 piko- 
wą a Ś. zrzuca króla karowego. 


Wyjście należy do E, i jest obo- 
jetne w cokolwiek wyjdzie ©, —S. 
położy waleta, kier, W. albo przebije 
królem i wówczas N. rńadbije asem, 
albo zrzuci 3 kier — dając lewą $. 
W ten sposób S, bierze 5 lew, odda- 
jąc lewą tylko na jedno pik. 


4, 
$PAW.7 
e3.3.7.6 
9.8. N, |9D.W.1o 
a— "s 98 
410.9.8.7. W. E. [4 3 
g 4. S, [LDW 
4% K.6.5 - 
10, 
+ K.D.6 
sł— 
atu kier. S, wychodzi 1 bierze 


wszystkie lewy. 


Trudność zadania polega na po- 
siadaniu 8 kier przez E. W prze- 
ciwnym razie S. z łatwością wygrał- 
by grę na „przebitkach'. Wobec te- 
go S. musi grać na „przymusową 
zrzutkę“ E, — a mianowicie S. gra 
króla karowego, poczem 6 karo prze- 
bija na stole asem lub waletem atu- 
towym; na to (drugi raz) zagrane 
karo E. musi coś zrzucić: 1) jeśli 
zrzuci 10 pik — to 8. zagra 4 pik — 
przebije w ręce królem, — 5 pik z 
ręki zabije wysokiem kierem na sto- 
le zagra 7 kier — przejdzie do ręki 
10 atutową i zagra wyfortowaną blot 
ką pik, oraz fortę damę karo, 2) 
jeśli Æ. zrzuci waleta trefl — to 
S. zagra ze stołu blotką treflową— 
zabije ją w ręce 10 atutową, zagra 
króla pik, — blotkę pik przebije na 
stole 7 atu, — ściągnie waleta kie- 
rowego i zagra dwie: wyfortowane 
blotki treflowe. na stole 


%K.W.9. 
93.5. 
9, 
$K. 
+— 
«+ D.9.4. 
Atu kier. S. wychodzi i bierze 6 


lew. Na pierwszy rzut oka wydaje 
się, że przebicie jednego trefla na 
stole i podegranie atu da wygraną 
grę, bo „dziadek“ posiadać będzie sa- 
me forty i odda tylko jedną lewę na 
pik, Trudność jednak leży w tem, że 
do stołu po odatutowaniu niema po- 
wrotu i S. będzie musiał grać z rę- 
ki i oddać 2 lewy na piki lub tre- 
fle. Wobec tego S. musi po zabiciu 
blotki trefl na stole atutem zagrać 
waleta karo i zrzucić nań z ręki asa 
pikowego; następnie podegra kiery — 
odatutuje i zagra z ręki blotkę pi- 
kową. W. będzie musiał zabić królem 
i sam wyjść w piki. W ten sposób 
S. dostanie się na stół damą piko- 
wą i zgm. pozostałą fortę karową na 
stole, oddając tylko jedną lewę na 
pik. 

Na zakończenie podajemy ciekawe 
zadanie do rozwiązania, Które, ma- 
my nadzieję, Czytelnicy nasi, po prze 
studjowaniu zamieszczonych w dzi- 
siejszym artykule „końcówek“ — ro- 
zegrają bez większych trudności, Roz 
wiązanie podamy za tydzień: 
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Atu kier. S. wychodzi i oddaje tyl- 
ko 1 lewę przy najlepszej obronie 
przeciwników, 

Karo. 


PONIEDZIAŁEK, dnia 10 lipca. 
WARSZAWA I (Raszyn). 

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 
7.00 Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (pły- 
ty). 8.15 Audycja dia kupców. 11.57 Sy- 
gnał czasu I hejnał z Krakowa. 12.03 Au- 
dycja południowa, 14.45 Teatr Wyobraźni 
dla dzieci; słuchowisko p. t. „O puchar 
Paryża", 15.45 Wiadomości gospodarcze. 
.00 Dziennik popłudniowy. 16.10 Poga- 
danka aktualna, 16.20 Recital śpiewaczy 
Ludwika Sulikowskiego — tenor. Przy 
fort, Marjan Sauer (z Poznania). 16.45 Kro 
nika naukowa: Historja — w oprac. prof. 
Henryka Mościckiego. 17.00 Muzyka ta- 
neczna (płyty). 18.00 Recital fortepiano- 
wy Stanisława Szpinalskiego (z Wilna). 
19.00 Audycja Junąckich Hufców Pracy. 


19.30 — 20,15 „Przy wieczerzy” (z Kato- 
wic). 20.15 Rezerwa. 20.25 Audycja dla 
wsi. 20.40 Audycje informacyjne. Dzien- 


nik wieczorny. Wiadomości meteorologicz- 
Nasz program 
na putro. 21.00 „Cezar Cul — audycja 
słowno-muzyczna, 21.50 „Echa mae i 
chwały”, 22.00 Muzyka taneczna (płyty). 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wie- 
czornego, 23.05 Wiadomości z Polski w ję- 
zyku niemieckim. 23.15 Wiadomości z Pol 
ski w języku angielskim, 


PONIEDZIAŁEK, dnia 10 lipca. 


16.20 Recital śpiewaczy Ludwika 
Sulikowskiego. 

18.00 Recital fortepianowy Stanisła- 
wa Szpinalskiego. 

21.00 „Cezar Oni” — audycja mu- 
zyczno - słowna, 

21.50 „Echa mocy i chwały”. 


WARSZAWA II (Mokotów). 

13.00 Muzyka lekka (płyty). 14.00 Parę 
informacyj. Wiadomości sportowe. 14.15 
Koncert symfoniczny pod dyr. Sergjusza 
15.00 Koncert solistów. 
15.35 Muzyka obiadowa. 16.30 Ernest Doh- 
nanyi (płyty). 17.05 życie kulturalne sto- 
licy. 17.15 Chwila L. O. P. P. 17.25 Kon- 
cert kameralny. 18.00 Przerwa. 21.05 Mu- 
zyka (płyty). 21,15 Samuel Butler: „„Księ- 
ga maszyn" essay w przekładzie Jerzego 
Stempowskiego. 21.80 Warjacje symfonicz- 
ne Brahmsa, Regerą na tematy klasy- 
ków (plyty). 22.20 Muzyka operowa (pły 
ty). 23,00 Muzyka do tańca. 


ET 
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Ostatni rozdział 
„Klubu Pickwicka“ 


Cykl słuchowiskowy arcydzieła dic- 
kensowskiego — „Klubu Pickwicka” do- 
biega końca. W niedzielę dn. 9.7 o godz. 
19-ej nadaje Polskie Radjo ostatni od- 
cinek „Klubu” zatytułowany „Niech ży- 
je Pan Pickwick dobroczyńca”. Należy 
sądzić, iż wielki sukces, jaki odniosło 
to słuchowisko nie minie bez echa. Pau 
Samuel Pickwick wraz z gronem swych 
przyjaciół i wielbicieli żyć będzie w pa- 
mięci słuchaczy. 

Wypada przypomnieć, że główną rolę 
— Pickwicka gra znakomity artysta Sta- 
nisław Stanisławski. Audycję opracował 
do mikrofonu Antoni Bohdziewicz. 


star tńwś 


Zgon uczonego 


w Poznaniu 


W Poznaniu zmarł nagle dr. Woj- 
ciech Witold Węsław, docent przy ka- 
tedrze patołogji ogólnej doświadczalnej 
i adjunkt zakładu patologji ogólnej na 
wydziale lekarskim U. P. 

$. p. dr. Węsław urodz, w dniu i7 
marca 1895 r. w Rosji, był wychowan- 
kiem Uniwersytetu Poznańskiego. Był 
autorem szeregu prac naukowych, 
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BLASKI i CIENIE PIOTRKOWA 


Roboty w związku z przebu- 
dową parkanów stałych œa 
przepisowe przewiewne postę- 
pu.ą w Piotrkowie w szybkim 
tempie, przyczyniając się do e- 
stetycznego wyglądu miasta. 
Zamiast niechlujnych, ciemnych 
płotów, powstają w sródmieściu 
i na peryreriach przewiewne 
druciane lub też drewniane, o 
przepisowej wysokości, zakoń- 
czone siatką drucianą. Obecnie 
pozostały jeszcze do przeróbki 
parkany, okalające mieruchomo- 
ści państwowe i samorządowe. 
I te wkrótce również zostaną 
przerobione. 

Przeróbka parkanów spowo- 
dowoła konieczność dalszego 
uporządkowania wnętrz, dotych- 
czas osłanianych przez szczelne 
parkany posesyj i placów. Roz- 
biórce również ulegną ogrodze- 
nia murowąne w starej dziel- 
nicy Piotrkowa, jak ul. Jerozo- 
limska, Zamkowa i Inne. Nie- 
zależnie od tego prowadzone 
są orace przy uprzewiewnieniu 
bram i furtek domów. 

Również de estetycznego wy- 
glądu domów  Piotrkowskich 
przyczyni się prowadzóna akcja 
w kierunku kasowania anten 
na dachach, a zakładania 
jednej zbiorowej anteny na każ- 
dym domu. 

Peryferie miasta otrzymują 
nowe nawierzchnie, zakładane 
są kwietniki oraz sadzone drze- 
wka przydrożne. Pozatym szyb- 
ko posuwają się prace przy 
budowie nowej dzielnicy w 
Piotrkowie, dla której główną 
arterią komunikacyjną będzie 
nowa ulica Włókiennicza, łą- 
cząca szosę Sulejowską z cen- 
trum miasta— i w znacznej mie- 
rze odciąży r:ch tranzytowy 
z ulicy Limanowskiego na au- 
tostradę Piotrków Górny Śląsk. 
Przy ul. Górnej rozpoczęto prá: 
ce przy budowie uierwszego 
ogródka Jordanowskiego w Pio 
trkowie dla dzieci :odzin naj- 
biedniejszych miasta. Zwiększa- 
ją się też rezerwaty zieleni. Na 
ukończeniu są już prece niwe 
lacyjne przy budowie trzeciego 
parku miejskiego na dawnym 
terenie dotychczasowego ogrodu 
Kolejowego. Zaniedbany przed 
laty Piotrków powoli przybiera 
coraz bardziej estetyczną szatę. 


Naturalnym pięknem Grodu 
Trybunalskiego są jego ogrody, 
okalsjące ka dą prawie poses- 
ję, oraz parki z rozłożystymi 
konarami drzew, na ile których 
wznoszą się strzeliste wieże 
prastarych Świątyń i Szereg 
nowoczesnych gmachów o wy: 
sokich walorach architektonicz- 
nych. 


Bolączki Piotrkowa. 


Nie brak również niedoma* 
gań i bolączek. W pierwszym 
rzędzie i nejwiększą z nich jest 
panowanie kurzu—i to w cen- 
trum miasta, brak ogródków, 
skwerów, jak równiez placów 
dla dzieci, po:bawionych moż- 
ności korzystania z kolonij lub 
półkolonij. Uregulowane przed 
niedawnym czasem brzegi Stra- 
wy i Strawki, przepływających 
przez Piotrków, znów miazma- 
tami swoimi zatruwają powie- 
trze. Projekt zamu owania ko- 
ryta dotychczas nie został jesz- 
cze zrealizowany—brzegi znów 
pozarastały irawą na znacznej 
przestrzeni, dla braku należytej 
opieki i konserwacji ze strony 
powołanych ku temu czynni: 
ków. 

Tragedią Piotrkowa jest kwe- 
stia mieszkaniowa. Bezrobotni, 


CENY OGŁOSZEN: za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz 
Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY* wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złete miesięcznie. 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 
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pozbawiesi dachu nad głowa’ 
gnieżdżą się w tak zw. bara- 
k-ch, gdzie w jednej izbie mie- 
szka 8 — 10 osób! W starei 
dzielnicy nierzadkie są wypad- 
ki, że w jednej su'erynie lub 
na poddaszu mieszka po 16 o- 
sób—i ludzie sypiają na zmia- 
nę w ciągu całej doby. Według 
danych władz samorządowych, 
ponad 


1000 rodz'n mieszka 

kątem, 
Dziwna jest rzecz, że Piotrków» 
aczkolwiek większy od swoich 
sąsiadów — Radomska i Toma- 
szowa—nie otrzymał kredytów 
na budowę d'mków jedno i 
2 izbowych, gdy tymczasem 
miasta wymien one otrzymały 
po przeszło 100.000 zł, każde. 
Wiele Piotrków już zdziałał, 
lecz jeszcze więcej ma do 
wykonania, aby podnieść stary 
Gród Trybunalski, który w dzie- 
jayh swych tak wybitną odgry- 
wał rolę, na nalsżyty poziom 
PAGODA nowoc esnego mia- 
sta. 


UWAGA! 
fałomobiliści i Motocykliści! 


Polecamy przed nabyciem 
części 
i akcesorji 
dętek 
| i opon 
sprawdzić ceny w firmie 
PE-TE-HA 
ul, Toruńska 1, Telefon 14-96. 


Ofiary na dozbrojenie 
Armii i cele społeczne 


P. Henryk Winer, zam. przy 
ul. 3 maja 19, złcżył na Śc gacz 
mors'i im. vicepremiera E. 
Kwiatkowskiego, jako dar lud- 
noścj województwa Łódz*<iego 
10 zł, na Polski Czerwony 
Krzyż, Polski Biały Krzyż po 
5 zł. Poza tym w myśl wezwa- 
ni: Polskiego Radia wpłacił 
p. H. Winer 1 zł. na F. O. N. 
i wzywa jednocześnie wszyst- 
kich lokat. rów domu przy ul. 
3 Maja 19 do złożenia takiej 
kwcty za słuchanie koncertu 
Jana Kiepury i jego żony. 


Związek Rezerwistów 
w Piotrkowie pod 
własnym sztandarem 


Z inicjatywy Komendanta Fe- 
deracji P. Z. O. O. por. rezer- 
wy p. Edmunda Karlińskiego 
wszczęto wśród rezerwistów 
akcję nad ufundowaniem włas- 
nyeh proporeów, które będą 
zaczątkiem przyszł go Sz anda- 
ru dla całego powia:u. Uroczy- 
stości przekazania sztand ru, 
jak i proporców odbędą się 
w dniu Święta Re erwisty. 


Bułgarzy przybywają 
do Piotrkowa 
po konie. 


Hodowla Koni w Ziemi Piotr- 
kcwskiej ma ustal.ną ren: mę 
w dalekim zasięgu. W przy- 
szłym tygodniu dnia 13 bm. 
przybędzie do Piotrkowa spec- 
jalna misja bułgarska, celem 


ZIENNIK NAROBOWY, 


poc ynienia zakupów koni na 
potrzeby Armii bułgarskiej i 
gospodarstwa w zaprzyjaźnio- 
nym z Polską państwem. 


Minister Poniatowski 
w Piotrkowie na uro- 
czystości poświęcenia 
młynawłościańskiego 


W dniu dzisiejszym rolnictwo 

Ziemi Piotrkowskiej obchodziło 
uroczystość poświęcenia wiel- 
kiego młyna i nowej s edziby 
Włośriańskiej Spółdzielni Rol- 
ni zo: Handlowej. Na uroczy- 
stość tę pr ybyli: Min ster Rol- 
nictwa Juliusz Poniatowski, wi- 
cewojewoda Jellinek, starosta 
powiatowy Jerzy Rosicki, po- 
słowie Piotrou ski, prezes Izby 
Roln. Józef Piech, dyr Banku 
Polskiego Romen Perćzyński, 
dyr. Józef Roz ecki, dyr. Izby 
Roln. Inż Jan Kawczek, dyr. 
Józef Czech i liczni przedsta- 
wiciele organizacyj gospc dar- 
czych i społecznych. Aktu po- 
święcenia w asyście ks. prefek- 
ta Matusiaka, dokonał ks. dzie- 
kan Goźdzk, który następnie 
wygłosił przemówienie nace- 
chowane głębokim patrictozmem 
i sympatą dla rolnctw . 
Sprawozdanie z działalności 
Spółdzielni i historię jej roz- 
woju przedstawił prezes WŁ 
Fijałkowski, poczym Pan Mini- 
ster PONIATOWSKI wyra:ił 
vznznie dla pracy rolnika Pictr- 
kowskiego. 
Po przemówienich pp: preze- 
sa Izby Roln. posła P.otrow- 
skiego i dyr Perezyńskiego u- 
czestnicy zwiedzili objekty mły- 
na przyczym, Pan Minister oka- 
żywał bardzo żywe zaintereso. 
wanie cla produk ji młyna, 
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erroincinych proszków m m kar „KOGUTEK” 
' GĄSECKIEGO” 


triks w opakowaniu bigłenicznya w TOREBKACH 


Dziś w niedzielę 9 bm. 


„DZIEŃ KONIA” 


HA PLACU WYŚCIGÓW 


KONNYCH 
W PIOTRKOWIE. 


Początek imprez o godzinie 3 
po południu. 
WSTĘP BEZPŁATNY. 


UWMANAMNAOWA POWODOWI HA 


Karty ewidencyjne, księgi obra- 

chunkowe, świadectwa przewo- 

zowe, księgi kontroli, księgi 
przychodu i rozchodu 


DLA MŁYNÓW 


według najnowszych wzorów 
polecają 

Zakłady Graficzne 
| <A. PAŃSKI SPADK.» 
Piotrków Tryb. Legionów 2. 


Popierajcie P. C. K. 
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Polska placówka 
handlowa w Piotr- 
kowie. 


Wśród wieiu i stale w.rasta- 
jącej liczby polskich placówek 
handlowych na terenie Piotr- 
kowa i powiatu wybija się Pols- 
kie Biuro Techniczno-Handl we, 
znane "opularnie pod nawą 
Pe-Te-H2. Długoletni właściciel 
i kierownik r.Antoni S'APERT 
jest przedstawicielem nowoczes- 
nego kupca Polaka, posiadają- 
cego wysokie walory etyki han- 
dl. wej. Firma Pe-Te' Ha sprze- 
daje pierwszorzędnej jizkości 
artykuły technic: ne, rowery, o- 
pony, dęt-i i wszystkie potrzeb- 
ne akcesoria. Pe-Te-Ha posia- 
da kilka działów z różnych 
dziedzin techniczno - kc munika- 
cyjnych, Ostatnio 224 otrzymała 
wyłączną sprzedaż benzyny, 9- 
lejów I smarów Polminu. Poza 
tym firma ta urządziła nowo- 
czesną stację benzynową przy 
placu Kościuszki obok płyty 
Niernanego Żołnierza. Obsługa 
sol dna, warunki kupna przy- 
stępne—co stwarza młiy, opar- 
ty na wzajemnym zaufaniu sto- 
sunek‘: między sprzedawcą a 
klientelą. 


Komunikat. 


W niedzielę 9 lipca będziemy 
znów prosić o grosik. 

Pierwszy znaczek — offarki 
wrzucane do puszek przezna- 
czamy na Uroczystość Chory'h. 

Społeczeństwo piotrkowskie 
prosimy 0 ułatwienie tej akcji, 


CARITAS. 
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Ani dnia bez gazety 


"DZIENNIK HARODOWY" 


towarzyszy ci na nrlop. 
Zmiana adresu bezpłatnie, 


jako żpwolale co? ŻYWIECKIE PIWO! , 


Jeśli się zważy, że «Spis? 0. 


bejmuje około 2500 pism i cza- 
sopism, wychodzących w całet 
Polsce, zarówno w języku pol- 
skim, jak i w językach «bcych, 
a nawet prasę polską poza gra 
nicami kraju, należy przyznać, 
że wydanie takiego spisu ko- 
sztowć musiało wiele zabiegów 
i energii. 

«Spis» uzupełniony jest zwię- 
złym Poradnikiem Reklamowym, 
który zawiera niezbędne wiado- 
mości dla celowej reklamy. 

Całość robi wrażenie nad- 
zwyczaj dodatnie,a przejrzysty 
układ «Spisu», który podzielony 


rych znajdujemy zgrupowane 
oddzielnie czasopisma fachowe 
i poświęcone poszczególnym 
dziedzinom życła, oraz pisma 
obcejęzyczne, czyni ze «Spisu» 
niezbędny i pożyteczny ińfor- 
mator, który z pewnością — jak 
i poprzednie wydania — liczyć 
może na gorące poparcie i po- 
wodzenie. 


Nie niemieckie 
ani też nie włoskie 


HALDA - NORDEN 
SZWEDZKIE 


— 


jest na sześć części, wśród któ: — 


maszyny dopisania ** | 


są najlepsze! 


Maszyny do pisania Halda- 
Norden nowe i używane 


poleca firma i 
„ADOLF PAŃSKI, SPADK,* 


Piotrków Tryb. Legionów L: 2. 


PRZYJMĘ OSOBĘ STARSZĄ 
potrzebującą starannej epieki 
aż do Śmierci, za złożeniem dla 
mnie pewnej sumy według u- 
mowy. Wiadomość: Ledionów 2 


Pd 


e 


=" 


PLAC OBOK HALI TARGO- | À 
WEJ do WYNAJĘCIA. Nadaje 
się na skład węgla lub drzewa, 
nawozów sztucznych, papy smo- 
ły itp. Wiadomość: Narutowi - 
cza 24, I piętro, u adm. * v + 


Polecamy 


RAKIETY 


i wszelkie 
ognie sztuczne 

„Adolf Pański Spadk,' 
Pietrków, Legionów 2, 


dokoj 


ji xadowolenie zapewnia 
ə z = Z R 


Spis gazet i czaso- 
pismRzeczypospolitej 
Polskiej 


»Spis Gazet i CzasepismR.P.« 
którego pierwsze wydanie w r. 
1921 było pierwszą próbą uję- 
cia w zwięzłą formę katalogu 
prasy polskiej co należy zapi- 
sać jako prawdziwą zasługę 
Biura Ogłoszeń Teofila Pietrasz 
ka w Warszawie, doczekał się 
nowego wydania, które w tych 
dniach ukazało się w druku. 

Nadzwyczajna zwięzłość in, 
formacyj obok posuniętego do 
granic możliwości uwzględnie' 
nia wszystkich najbardziej cha- 
rakterystycznych dla każdego 
pisma Sszczegółów,. czy to pa- 
trząc na nie jako na organ re- 
klamowy, czy też interesując się 
niem jako dziennikarz, A więc: 
dokładne adresy, kierunek, ce- 
ny prenumeraty i ogłoszeń, 
charakter pisma, nakład, nar- 


wisko redaktora, wydawcy itd, 
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Czas odnowić 
prenumeratę ! 


suma ból piesząnia, 
enfe nó „og; 


daja się vsunąś agqs? Í 
poznokcjem, Peaepla 
viycig na oDokowoniu. 


